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Rok XXXIX. 


NA narea M 


OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
Lwowie: Administracya Gazety Narodowej ul, Ko- 
pernika 1; w Paryżu: C. Adam Cihorowski 30 rue 
de Varenne Paris; we Wiednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisekgasse 10 ~ Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A, Oppelik Griinergasse 13 
— M. Dukes Nachf.: Mas. Augenfeld & Emarieh 
Lessner Wollzeise 6 - Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Franxfurcia * n. M. Haasenstein & Vogler 1 
G. L. Dauhe & Comp.; w Warszawia: Reichmaun 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajn” na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Głosy puhticzności za wiersz lub 
Jego miejsce 5ù ct. — Prywatna korespondencya 


3 et od wyrazu. 


Inporyalim angielski a kolonie. 


Lwów d. 16 października, 

Jest pewnem, że jeśli wojna w połu- 
dniowej Afryce długo się przeciągnie, An- 
glicy, pomimo klęsk początkowych, pomimo 
wszelkich zwycięstw boerskich, ostatecznie 
samą masą zgniotą Boerów. Tylko zachodzi 
pytanie: czy co nie przypadnie w toku woj- 
ny z zewnątrz, a nadto, co istotnie 
skorzysta Anglia na zgnieceniu Boerów? 
Odzywają się bardzo poważne głosy, że ten 
drobny na oko zatarg anglo-boerski może 
dać zaczątek ku wielce doniosłym zwrotom 
dziejowym — dlaczego?... Mająca ścisłe sto- 
sunki z dyplomacyą niemiecką berlińska 
Post — którąby ezasami posądzać można o 
sprzyjanie Anglikom, która wypowiada, ż» 
nie wbrew Anglii, ale pospołu z nią mogą 
Niemcy przeprowadzać swoje zamysły kolo- 
mialne — podaje wielce wytrawny artykuł, 
w którym czytamy : 

„Zważywszy wszystkie decydujące oko- 
liczność , dochodzi się conajmniej do powąt- 
piewania, aby Anglikom teraz lepiej się po- 
wiodło, niż w roku 1880|81. Jeżeli Boerzy 
wygrają, to Anglia utraci kolonie kap- 
landzkie, albowiem Boerzy kaplandzcy, któ- 
rych jest 300000 (dorosłych,mężczyzn) na 140000 
Anglików, już oddawna ozekają na chwilę, 
gdy będą mogli podać rękę swoim braciom 
w Transvaalu i Oranii. Byłoby to się stało w 
r. 1881 (po ciężkich klęskach Anglików), gdy- 
by Anglicy nie byli zapobiegli szybkiem za- 
warciem pokoju z Transvaalem. 

Żywy angielski prąd rozmagania się dą- 
ży do podbicia pod swoje panowanie polity- 
czne i ekonomiczne każdego kawałka kraju, 
któryby się zabrać dało. Skutsk tego nieustan- 
nego pomnażania posiadłości kolonialnych 
jest ten, że krajem macierzystym, Anglią 
kierują interesa kolonialne, albowiem gdzie 
polityka zewnętrzna obejmuje państwo, po 
całej ziemi rozłożone, tam sama przez się gó- 
rować musi zasada, że żywotne interesa tego 
państwa ściśle są zespolone z koloniami, pań- 
stwami lennemi i protektoratami — a przeto 
także miejscowe europejskie kwestye potęgi 
oceniane bywają wedte doniosłości ich dla 
interesów rozmagania się i kolonialnych 

Nie tak dawno temu była Anglia pań- 
stwem nie bardzo zaludnionem, ale raźnie się 
rozwijającem, które wprawdzie już wiele ko- 
lonij posiadało, ale na których jednak nie 
polegało jego stanowisko mocarstwowe. Z te- 
go starego państwa wytworzyło się w drugiej 
połowie tego wieku państwo nowe z no- 
wemi interesami żywotnemi, które nie są 
wyłącznie europsjskiemi — „Greater Bri- 
tain“ (Większo-Brytania) Małą stosunkowo 
Brytania jest dzisiaj gęsto zaludniona, a jej 
wysoko rozwinięte, po całej ziemi rozłożone 
kolonie są decydującym czynnikiem dla eko- 


Z W w 


nomicznej pomyślności i politycznej potęgi 
kraju macierzystego — i słusznie powiadają 
Anglicy: „Dopiero Większo-Brytania czyni 
Brytanię wielkiem mocarstwem“. 


Rozszerzenie obszaru i pomnożenie An- 
glii w drugiej połowie tego wieku jest zdu- 
miewające. W koloniach podniosła się lud- 
ność narodowości angielskiej z półtora na 
półjedenasta miliona, a i sama Anglia liczy 
obecnie jakie 14 razy ludności więcej niż 
przed 50 laty. Ogół Anglików na całej ziemi 
wynosi okrągło 50 milionów, podczas gdy 
Francya 38, Niemcy przeszło 52 a Rosya 
europejska 91 milionów (z tego 70 milionów 
Słowian) liczy. Ogół poddanych angielskich 
obliczano dwa lata temu na 362 za:lionów, 


zamieszkujących obszar 27 milionów kilome-. 


trów kwadratowych. 


Z takim wzrostem państwa nadzwyczaj- 
nie się rozwijały ekonomiczne siły macierzy 
na polu zarówno przemysłowem, jak nandlo- 
wem. Wartość przemysłu angielskiego pod- 
skoczyła w trójnasób a nawet w czwórnasób 
a jeszcze bardziej wzmogła się wartość han 
dlu angielskiego, gdyfinatomiast dochód z jej 
rolnictwa zeszedł do ułamka swojej dawnej 
objętości. Przychód angielski wzmagał się 
daleko raźniej niż ludność, a to dzięki jedno 
stronnemu rozwojowi przemysłu i handlu — 
kosztem rolnictwa. Anglicy coraz bardziej 
przemieniali się w naród mieszczan i przemy- 
słowców. Muszą oni najważniejsze materyały 
pożywienia pobieraó z zagranicy, a oraz 
szukać zagranicą ciągle nabywców dla swojej 
niezmiernej produkcyi przemysłowej. Niechaj 
ten system przez jeden miesiąc ustanie, a cały 
dobrobyt Angli1 zamieni się w upadek. Jestto 
naturalnie okoliczność niesłychanie ważna w 
rązie wybuchu wielkiej wojny. 

Wierność kolonij jest przeto dla 
Anglii kwestyą życia, bo tylko w kolo 
niach, a nie w żadnem obcem państwie, któ- 
re w danym razie może się stać nieprzyjacie- 
lem, zdoła sobie Anglia zapewnić niezbędny 
rynek odbytu, 0 czem też naturalnie koła 
decydujące dobrze wiedzą. Ta świadomoś ', 
że przyszłość państwa zawisa od stosunku 
macierzy do kolonij, odbija się też w polity- 
ce wewnętrznej jak i-w =ewu=gqgóznoj, W wy- 
wodach prasy o kolonialnej awanturze w 
Afryce południowej, w osobliwej polityce 
lorda Salisburego, w olbrzymich planach mi- 
nistra marynarki co do pomnożenia foty, jak 
i w „imperyalistycznem* i wojowniczem ora- 
torstwie ministra kolonij Chamberlaina. 

Chce Anglia ubezpieczyć trwałość swe- 
go stanowiska wielko-mocarstwowego, to musi 
doprowadzić do jakiegokolwiek ścisłego ze- 
spolenia się macierzy z koloniami, tak, iżby 
całość istotnie jedno państwo, jedno impe- 
rium tworzyła. Ale kolonie na ten plan nie 
przystają tak, jakby sobie macierz życzyła 
— owszem ukazuje się w koloniach wybi- 


tna dążność dn separacyi od ma- 
cierzy. 


Nie zawsze też był imperyalizm ideałem 
polityki angielskiej. Zrazu traktowała Anglia 
swoje kolonie jako faktorye handlowe albo 
plantacye, będące tylko na to, aby z nich 
ciągnąć zysk jak największy, które przeto 
w najzupełniejszej trzymać należało zawisło- 
ści. Ten system odze, jak wiadomo, odbił 
się na Anglii w Ańeryce północnej, jakoż od 
wojny Stanów Zjecn. o niepodległość Anglia 
coraz więcej ustawiła w nakładaniu kajdan 
rozwojowi ekonomitznemu swoich kolonij. 


Nastała potem era wolnohandlowa; 
manczesterska szkoła ekonomiczna marzyła o 
raju, w którym spokojowa rywalizacya eko- 
nomiczna niemal całkiem zniesie polityczny 
rozdział narodów — wtedy też angielskie 
zapatrywania na politykę kolonialną obrót 
wręcz przeciwny dtwnemu wzięły. Nie dość, 
Łe koloniom, dojrzalszym pod względem eko- 
nomicznym i politycznym, niemal zupełną 
nadano autonomię, co też po nauczce, jaką 
Anglii dały Stany Zjednoczone, bardzo mą- 
drze uczyniono — ale utwierdzało się na- 
wet zdanie, że potęga kolonialna jest cięża- 
rem politycznym i powodem słabości mili- 
tarnej. Tak więc wysunęła się na czoło teo? 
rya, że kolonie pówinneby z czasem, jak 
Stany Zjednoczone, utworzyć państwa cal- 
kiem samoistne, któreby ani musiały ani 
mogły być pod względem politycznym i eko- 
nomicznym związane z macierzą. 

Takie zdanie przeważało od roku 1850 
do 1870 — i przeciw niemu to wystąpił im- 
peryalizm teraźniejszy. Przewiduje on, że 
przyszłość macierzy byłaby wcale nie impo- 
nującą, ale owszem wielce kłopotliwą, gdy- 
by kolonie trwały w egoistycznej polityce 
ochronnej i separatyzmie politycznym, albo 
weale wystąpiły jako rywalki Anglii na polu 
przemysłowem i handlowem. Gdyby wtedy 
Anglia zechciała przejść do kroków, szkodli- 
wych dla kolonij na polu ekonomicznem, 
albo urażających na politycznem: to mo- 
głyby kolonie odpowiedzieć obwołaniem swo- 
jej niepodległości. 

Otóż w interesie macierzy i dla jej o- 


enrony Wope “innych mocarstw puwinne 


wielkie kolonie: Kanada, Australia i Afryka 
południowa tworzyć z Anglią rodzaj Związku 
parlamentarnego i cłowego, polegającego na 
ekonomicznej i politycznej wspólności pań- 
stwa związkowego, w któremby zastrzeżo- 
ne były dla macierzy rozległe prerogatywy 
na polu polityki zewnętrznej i handlowej. 

Toby to było jądrem wielkiej Rzeszy, do 
którejby nadto należały olbrzymie indyjskie 
państwa lenne, wielkie protektoraty w Azyi 
i Afryce, tudzież reszta kolonij znacznych i 
pomniejszych. 

Jakieby stanowiska zajmować mogły Ka- 
nada, Australia i Afryka południowa w tym 


Kasper do anin 


szkic wiejski 
Mieczysława Pinińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Pan Franciszek z obserwacyjnego stą 
nowiska swego mógł znowu już teraz zau- 
ważyć, iż nie była to osoba anemiczna, lecz 
raczej apoplektyczna, nie młoda, lecz dobrze 
podstarzała, o rysach twarzy takich, jakie 
czasem sprytne dzieci wiejskie na arbuzie 
wycinają Wycięcia podłużne to oczy — wy- 
cięcie trójkątne nos i tak dalej, a wszystko 
razem było twarzą pani Kasprowej. Dodać 
należy, iż główkę tę zdobił wysoki, dziwa- 
oznie pogięty kapelusz, a kapelusz znowu na 
samym wierzchu zdobił jakiś niby kogut, 
niby kura, czy coś w tym rodzaju. 

Drugi wóz przywiózł, jak należy mnie- 
mać, wyprawę panny młodej. Bogatą ona na 
pozór nie była, ale za to stylową. „Stanowiły 
ją mianowicie: kufer i to nie zielony, ale 
oklejony wizerunkami różnych dam we wspa- 
niałych balowych toaletach, oraz panów we 
frakach lub nawet narodowych strojach; ry- 
ciny takie dodawane bywają najczęściej bez- 
płatnie do dzienników mód. Dalej w skład 
wypraw wchodziłą klateczka druciana, a w 
niej dwa szczygły, wazon również zdobnie 
oklejony z niemal zupełnie wyschłym olean- : 


drem, kilka wazoników z nie o wiele zdro- 
wszemi lewkoniami — no i na tem koniec. 

Skoro wszystkie te skarby z wielkiemi 
ostrożnościami — przyczem wszystkie dziewki 
dworskie z ustami od wielkiego zachwytu 
szeroko rozwartemi i najmniej z pięciu pa- 
robków pomagało — do przyszłego gniazdka 
szczęśliwie zniesiono, zgł: sił się nasz Kasper 
do pana Franciszką z prośbą, aby mu swoją 
żonę mógł przedstawić. Prośba naturalnie zo- 
stała wysłuchaną i nastąpiło uroczyste wej- 
scie nowej pani Kasprowej. 

Poczciwy pan Sciankowski, który odwykł 
dawno od wszelkiego obcowania z damami, 
stracił nieco kontenans i uczuł się zażeno- 
wanym. 

— Proszę, proszę — mówił, kręcąc się 
niezgrabnie po pokoju — proszę siadać. 

Poczem przyszła mu szczęśliwa myśl, 
którą zawsze i z dobrym skutkiem w tru- 
dniejszych chwilach życia zastosowywał i 
rzekł tonem, jak gdyby sobie coś nadzwy- 
czajnego przypomniał, lub jakieś ważne zro- 
bił odkrycie : 

— A możeby my tego... jak się nazy- 
wa.. jakiej pomarańczówki albo lampkę wi- 
na się napili. Kasper, podaj... panie tego... — 
poczem znowu zwrócił się do nowo przybyłej 
ze słowami: 

— Proszę siadać, proszę. 

Po kiku nie tyle zgrabnych, ile więcej 
wyszukanych i mistycznych wykrętach swym 
okazałym korpusem dokonanych, zdecydowa- 
ła się wreszcie usiąść pani Kasprowa ze sło- 
wami: 

— Za pozwoleństwem — przepraszam. 

Dopiero teraz miał pan Franciszek mo- 


żność przyjrzeć się spokojniej swemu nowe- 
mu domownikowi i niezwłocznie całą jego 
uwagę przykuło do siebie jedno, istotnie 


prawie bajeczne zjawisko. Był to gors pani 
Kasprowej. Było się na co patrzeć — coś po- 
dobnego nie codzień się widuje. To też pan 
Franciszek z taką uporczywą przenikliwością 
przyglądał się temu fenomenowi, jak przy- 
puszczam sumienny urzędnik do tajnych po- 
ruczeń, przygląda się podejrzanemu pakieto- 
wi, który może zawierać w sobie równie do- 
brze bombę dynamitową, jako też może inne 
zdrowiu ludzkiemu nietylko nieszkodliwe, ale 
nawet wcale użyteczne rzeczy. 

Pani Kasprowa, biorąc owo zdumienie 
za zachwyt, obrzuciła w nagrodę pana Scian- 
kowskiego spojrzeniem niezupełnie wolnem 
od kokieteryi — nawet można powiedzieć 
tak coś z lekka obiecującem. Kontemplacyj- 
ne studyum to przerwał Kasper postawie- 
niem na stole butelki, kieliszków, pierników 
i ciastek, zaczem rozpoczęła się pogadanka. 

— Kieliszeczek pomarańczówki, to nie 
zaszkodzi — rzekł pan Franciszek. 

— Quszem — odpowiedziała pani Ka- 
sprowa i odwracając skromnie twarz swą 
ku ścianie wcale zręcznie spory kielich wy- 
próżniła. 

— Z jakichże stron jest pani rodem ? — 
tak rozpoczął „bawienie* pan Franciszek. 

— Jestem lwouska — z wyraźną dumą 
odpowiedziała. 

— Czemże się paui przedtem trudniła ? 

— Z maleńkości byłam panną. 

— No -- rzekł pan Franciszek — to tak 
zwykle przecież bywa. 

— Ja nie do tego mówię, co pan dobro- 


zlepku państw i ludów, to rzecz całkiem nie- 
jasna. Ale ponadto faktem jest, że idea im- 
peryalistyczna nie znalazła zwolenników ani 
w Sfederowanej z Anglią od r. 1867 Kanadzie, 
ani w Australii, gdzie federacya ciągle je- 
szcze nieprzebyte napotyka trudności, ani też 
w niedojrzałej, fermentującej Afryce  połu- 
„dniowej. Bo i pocóżby kraje te miały się 
wyrzekać swojej przyszłości. politycznej ! 

Plany imperyalistyczne są oznakami sła- 
bości. Próżno usiłują one zapobiedz rozkła- 
dowi. Rozwój wielkich kolonij angielskich 
zmierza do coraz większej niezawisłości od 
macierzy -- i może to Afryka południowa 
pierwsza pójdzie za przykładera Stanów Zjedn. 
i zrzuci z siebie jarzmo macierzy — kończy 
Post. Tam republiki boerskie i Boerzy Kap: 
landzcy pracują już nad wzniesieniem „Sta- 
nów Zjednoczonych Afryki południowej*, a 
spełnienie przyspiesza samaż Anglia, idąc u- 
parcie raz obraną drogą. 


Polityka ekonomiczna, 


Lwów 16 paźdzjernika. 

(1) Bardzo zajmujące przemówienie w 
krakowskim klubie konserwatywnym wygło- 
sił p. dr. Benis — wskazując w niem caly 
szereg postulatów, których urzeczy wistnie- 
nia powinniśmy się domagać od rządu, od 
państwa. 

Eistorya lat ostatnich — mówił on — 
uczy, że. zewnętrzna polityka Koła, i jego w 
parlamencie austryackim sytuacya, dla sto- 
sunków ekonymicznych kraju była prakty- 
cznie obojętną. Bezsilność gospodarcza była 
niestety stałą towarzyszką politycznych zwy- 
cięstw i porażek. 

Przepaść dzieląca polityczne zwycięstwa, 
dążenia i cele Koła polskiego od konkretnych, 
materyalnych interesów ludności, wyrodziła 
też u nas pewną obojętność kraju na zmien- 
ne losy polityki wewnętrznej i pewną rezy- 
gnacyę zniechęcenia wobec wewnętrzno-poli- 
tycznych programów Koła, Kołu zaś odebra- 
ło owe silne i nigdy nie zawoedzace rdzenne 
oparcie w kraju, kcóre stanowi pierwiastek 
mocy dla każdej partyi, żyjącej jak Koło w 
ciągłej politycznej walce. 

Rozgłos i zwycięstwa polityczne na ze- 


pełnym siejby na przyszłość. Rozkwit ten 
nie ogranicza się zresztą na Czechy, już 
wogóle daleką jest odemnie myśl formułowa: 
nia z tych faktów jakiegokolwiek zarzutu, 
któryby był tem mniej usprawiedliwionym, 
ile że zupełnie analogiczne stosunki gospo- 
darcze panują i na Morawach, na Ślązku 
oraz w Austryi Dolnej, a więc w krajach, 
których parlamentarne reprezentacye idą al- 
bo wprost przeciw nam, albo z nami tylko 
ozęściowo, ale które, również jak Czechy, 
użyły swej polityki parlamentarnej na to, aby 
z stosunku do państwa i do państwowej ad- 
ministracyi. uczynić dźwignię dla wewnętra- 
(nego gospodarczego życia. 

Stosunek kraju do administracyi pań- 
stwowej jest specyalnie w Austryi, szczegól- 
|! nie ważną funkcyą polityczną. Nie należy 
zapomnieć, że żyjemy w czasach, w których 
rozwój gospodarstw prywatnych jest możli- 
wym dopiero na podstawie istnienia pewnych 
publicznych instytucyj i zarządzeń, których 
ani prywatna inicyatywa ani prywatny ka- 
pitał nie jest w stanie stworzyć. 

Wystarczy tu wskazać na politykę celną 
eksportową i taryfową, na stosunek państwa 
do dróg żeiaznych i wodnych, na cały kom- 
pleks stosunku państwa do form organizacyi 
maszynowego i ręcznego przemysłu, na nnor- 
mowanie stosunków robotnicznych, słowem na 
wszystko to, co się obejmuje ogólnem mia- 
nem polityki gospodarczej. 

Podczas gdy Głalicya dąży całymi sila- 
mi do tego, aby zaspokoić własną produkoyą 
swą konsumcyę i aby stworzyć własny prze- 
mysł, tak pożądany ze względów i społecznych 
i gospodarczych, pragną prowincye inne wi- 
dzieć w Galicyi tylko konsumehta i odbiorcę 
swoich towarów, „das ökonomische Hinter- 
land“. Napięcie to wzrasta coraz bardziej, 
wobec tego, że eksport austryacki po za gra- 
ce monarchii wykązuje fatalny upadek, Wę- 
gry jako pole zbytu są 60 raz bardziej 


chwiejne, a wewnętrzna konsumcya ludno-- 


ści zamieszkującej tamte prowincye, nie jest 
w stanie wchłonąć w siebie i naturalnego 
wzrostu produkcyi i owej nadwyżki, która 
dawniej”znajdywała swe ujście - w wywozie 
| zagranicznym. k s 
i Poza tymi gamozachowawczymi odśrod- 
|kowymi prądami, stoi biurokracys central- 
nych władz, ministerstwa handlu, skarbu i 
kolei żel , o swoich starych centralistycznych 


wnątrz, gospodarcza niemoc w kraju, oto dys- |tradycyach, do których w każdym razie nie 
sonans, który kraj odczuwa tem boleśniej, że | należy ani znajomość naszych stosunków go- 
widzi jak z gruntu inne stcsunki panują u na- | spodarczych ani dążenie do czynnej nad nimi 
szych najbliższych politycznych sojuszników. | opieki przez użyeżenie im legalnej pomocy 
Czesi potrafili głównie dzięki bardzo silnej | państwowej. Polityka i moc- gospodarcza 
pomocy państwa w sam czas wejść w ów | stoją do siebie w Austryi w stosunku wza- 
wielki prąd gospodarczego rozwoju, który, | jemnej zależności. 


jak gdyby ekonomiczny Renesans, przecho- 
dzi teraz całą Europę. A właśnie .ostataie 
lata są tam jednym nieprzerwanym ciągiem 
najświetniejszego 


gospodarczego rozkwitu, 


dziej myśli — z pewnym odcieniem urazy 
odrzekła pani Kasprowa — ją do tego po- 
wiadam, że bywałam w obowiązku za pan- 
nę po różnych dworach, a najwięcej to po 
hrabieńskich. 

— Tak, to co inrego — odparł pan Scian- 
kowszi, sam sobie wlaściwie nie zdając spra- 
wy, na czem to „inne“ polegać miało. 

— No, a cóż było później? — pytał nie- 
zmordowany w swem „bawieniu*. 

— Dalej — mówiła Kasprowa — dalej 
jak zwykle bywa panieński los, „oddałam 
się* za jednego ogrodnika i to nie podług 


serca ale cudzej namowy.. i pożal się Boże 


jaki to los był. Ordynaryjnyj grobian , pija- 
ozyna, ladaco, prostaczysko. 

I w tem miejscu, jak gdyby kto przez 
dłuższy czas zamknięty jaz spiętrzonej wody 
nagle otworzył — tuk potężny i bujny potok 
słów trysnął z za tych, do tej pory tak dy- 
styngowanie zesznurowanych ust pani Ka- 
sprowej. Całe szczęście, że Ów ogrodnik już 
nie należał do żyjących — i mógł sobie 
gdzieś tam w bezmiernej oddali drwić z te- 
go, co tu o nim mówią — w przeciwnym razie 
kto wie, czyby się na samych słowach skoń- 
czyło, pani Kasprzycha bowiem wyglądała 
bardzo groźnie. Po dłuższym czasie przemi- 
nęła jednak ta burza i owo rzewne pośmier- 
tne wspomnienie dobiegło końca swego. 

Pan Franciszek i Kasper znacząco spoj- 
rzeli po sobie, lecz dziwna rzecz, że o ile w 
oczach pierwszego wyraz strachu lub co naj- 
mniej niepokoju się malował, to przeciwnie 
w oczach Kaspra można było odczytać myśl 
tryumfalną mniej więcej taką: „a co — oto 
raz baba!* — zaś najdziwniejszą ze wszyst- 


ZZA ZZO 


Bez reprezentowania pewnej gospodar- 
czej potęgi i samodzielności mie podobna w 
Austryi prowadzić prawdziwie skutecznej po- 
lityki we nętrznej, a z drugiej strony może 


kiego było, iż sama Kasprowa po wypowie- 
dzianej filipice, najwstydliwiej w świecie 
przymróżywszy cczy, łagodnym ruchem ręki 
gładziła fałdy bronzowej w zielone tulipany 
sukni, wzdłuż znanych już czytelnikowi a nie 
koniecznie wąskich bioder. 

Wizyta miał. się ku końcowi. Przy po- 
żegnaniu poprosiła jeszcze pani Kasprowa, 
czyli jej będzie czasami wolno zbierać w o- 
grodzie kwiaty, bez których ona „ani rusz“, 

— Najwięcej dlatego — mówiła — wy- 
szłam za mąż powtórnie i porzuciłam „nan- 
ki“, aby być sa wsi, bo w mieście o kwiaty 
trochę „za przykro”. 

Pan Franciszek, któremu zwłaszcza owa 
wzmianka o „naukach“ przypomniała, iż ma 
tu do czynienia z osobą i światową i uczoną, 
skłonił się, zgadzając się na wszystko. 

— Letnią porą bratki i rezeda, jesien- 
nym czasem to astryi i georginie — szcze- 
biotała już w progu pani Kasprowa. — Ja 
bez tego, jak powiadam, ani rusz — i rzuciła 
na p. Sciankowskiego takie spojrzenie, które 
zdaniem znawców mogło być prognostykiem, 
iż „kto wie — może tam między nami kie- 
dyś coś — tego...“ 

Poczciwy nasz pan Franciszek nie wia- 
domo z jakich pobudek długo w noe jeszcze 
spacerował w pobliżu oficyn dworskich. Zą- 
pewne aby w osamotnieniu swojem posłu 
chać tonów harmoniki — ale zawiódł się — 
cisza panowała dokoła. 


a O ZE W M EE ź A 


(C d. n.) 


Kofty trzcinowe, torby, necesser, pledy poleca magazyn nowości E. Machayskieno, LWÓW, cogul. Jagiolodskiej | 5 Maja. 
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gospodarstwo krajowe tylko w politycznym 
wpływie swej delegacyi znaleść punkt opar- 
cia wobec rozbieżnych roszczeń innych pro- 
wincyi i centralistycznym duchem  przejętej 
biurokracyi. W ostatnich latach zawisło nad 
krajem ciężkie przesilenie, objawiające się w 
formie chronicznej depresyi obrotów, upadku 
stosunków kredytowych, w zmniejszeniu wła- 
snej produkcyi, w masowej emigracyi iw 
zmniejszeniu siły konsumcyjnej u najli- 
czniejszej i podstawowej warstwy ludności. 
Galicya ekonomicznie osłabła i zubożała. I 
tak, jak ta notoryczna nędza kraju krępuje 
swobodę Koła polskiego wobec innych partyj 
politycznych, tak znowu brak parlamentar- 
nego i państwowego współdziałania nie po- 
zwala krajowemu życiu gospodarczemu na- 
brać szerszego zamachu i żywszego tempa, 
nie pozwala mu rozwinąć skrzydeł i czerpać 
pełną dłonią z owych przyrodzonych skar- 
bów, w które tak hojnie jest Galicya uposa- 
żoną. 

Kraj nie domaga się bezpośredniej po- 
mocy ani od parlamentu ani od Koła polskie- 
go ani od państwa. Żąda atoli i ma prawo 
żądać, aby państwo w swój ogólnej polityce 
ekonomicznej czuwało nad nami tak samo, 
jak to czyni wobec innych krajów koron- 
nych, i ąby się na nasze galicyjskie sprawy 
i interesa gospodarcze oglądano tak samo jak 
mp. na dolno-anstryackie, morawskie lub cze- 
skie. 

Chcemy, aby Galicya miała zawsze swój 
głos i swój wpływ w tym ciągle zmieniają- 
cym się równ oległoboku sił Żądamy po pro- 
stu aby w tendencyach i polityce gospodar- 
czej oraz w praktycznych korzyściach z niej 
płynących nie zapomniano, że Galicya stano- 
wi ozwartą część Austryi. Polityka Koła pol- 
skiego nie może być motorem gospodarczej 
pracy w kraju, ale powinna być jej tarczą i 
puklerzem. 

Jeżeli się rzuci okiem na gospodarczą 
politykę Austryi od czasu zawarcia austro- 
niemieckiego traktatu handlowego i cłowego 
t. j od roku 1892 w jej oddziaływaniu na 
Galicyę, dochodzi się do tego zaprawdę za- 
wstydzającego rezultatu, że interesa ekono- 
miczne Galicyi zawsze były pokrzywdzone. 
Albo nam nie dawano tego, co się nam na- 
leży, albo nam dla wygody i korzyści in- 
nych stawiano przeszkody w rozwinięciu pe- 
wnych dla nas potrzebnych akcyj. 

Politycznie najświetniejsze zwycięstwa 
Koła polskiego, umieli nasi ekonomiczni 
współzawodnicy wyzyskać dla siebie dosko- 
nale i w legislacyi parlamentarnej i co może 
ważniejsza w administracyi, przez oddanie 
tak niesłych anie w Austryi potężnej i moż- 
nej władzy wykonawczej w ręce swoich 
ludzi, 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 
w gal. Kasie oszczędności. 


Dzień trzynasty. 
Lwów 16 października. 

Poniedziałkową rozprawę zaczęto od 
przesłuchania świadka 

dr. Adolfa Liliena, 
człowieka |36-letniego, współwłaściciela ban- 
kierskiego kantoru. 

Kantor Sokal i Lilien był w stosunkach 
bankierskich z kasą oszcządności od lat wie- 
lu i miał w niej swój rachunek bieżący pod 
nomenklaturą „Sokal i Lilien.* 

O istnieniu w kasie konta „D. Lilien“ 
— któreto konto kryje interesy Szczepanow- 
skiego—dr. Lilien nie nie wiedział, aż do po- 
łowy lutego b. r., t. j. na kilka dni przed u- 
więzieniem Zimy. W tymto czasie Zima we- 
swal dr. Liliena do Grand-Hotelu i tam mu 
wyjawił, iż w kasie nadnżyto nazwiska dr. 
Liliena do rachunku bieżącego, że rachunek 
już jest zapłacony, że była na tym rachun- 
ku renta, ale tę potem odebrano i prosił wre- 
szcie dr. Liliena, aby w razie gdyby przy- 
szło mu odpowiadać przed kim za ten rachu- 
nek, powiedział ze względu na urzędników ka- 
sy, iż to był naprawdę jego rachunek. 

Kantor „Sokal i Lilien* wystawił wpra- 
wdzie Zimie razu jednego rachunek na kupno 
3 sprzedaż pół miliona renty, ale rachunek 
ten tak samo, jak inne tego rodzaju rachun- 
ki, wystawił tylko fikcyjnie t. j. tylko na to, 
aby można było poznać, jaki w danej chwili 
jest kurs danych papierów na rynku pienię- 
źżnym. 

Na pytanie dr. Ashkenazego potwier- 
dził dr. Lilien, iż w takich razach, gdy n. p. 
klient kasy chciał swój rachunek bieżący 
zamknąć a miał na podkładzie jakieś papie- 
ry wartościowe, to wcale mu nie trzeba było 
odbierać od Zimy ten depozyt i samemu cho- 
dzić na miasto je sprzedawać, lecz mógł — 
jak to się często trafiało— polecić po prostu 
Zimie, aby kasa dokonała tej sprzedaży 
sama. Wówczas wośny kasy chodził do dr. 
Liliena i sprzedawał tam dane efekty. 

Dr. Ashkenazemu chodziło w powyższem 
pytaniu i odpowiedzi o osłabienie twierdze- 
nia Zimy, iż Wędrychowskiemu wydał jego 
depozyt tylko na chwilę, aby go sprzedać, 
a gotówkę napowrót do kasy oddać. 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej mira MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie, 
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Na pytanie dr. Ashkenazego potwierdził, 
że i sam jako bankier bierze często w depo- 
zyt cudze weksle jako podkład pod pożyczki 
i Zima tak kantorowi „Liliena i Sokala“ jak 
i innym klientom kasy brał w depozyt weksle 
i na nie wydawał im zaliczki. 

Na pytanie znowu dr. Greka oświadczył 
dr. Lilien, że ze Szczepanowskim znał się 
bardzo mało i pRzypuszcza, że myśl na- 
zwania jednego z rachunków Szczepanow- 
skiego rachunkiem „D. Liliena* najprawdo- 
podobniej przyszła do głowy Zimie samemu, 
a nie Szczepanowskiemu. 

Dr. Lilien, należąc obecnie do wydziału 
towarzystwa kasy Oszczędności, wie, że na 
caly majątek pp. Wolskiego i Odrzywolskie- 
go są kupcy, którzy chcą za to zapłacić 4 
miliony, ale teraz kiedy tereny naftowe i w 
Kosmaczu i na Poharze zdają się zapowiadać 
jakieś korzyści, to kasa oszczędności liczy, 
że za przedsiębiorstwa Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego weźmie więcej niż 4 miliony i 
mniej straci na interesach z nimi i ze Szcze- 
panowskim, niż zrazu liczyła. 

Następnie przesłuchano 


Jana Górskiego 


człowieka 42-letniego, 
czędności. 

Co do rachunków Śzczepanowskiego, to 
p. Górski nic stanowczego nie zeznał, jakkol- 
wiek dawniej był zajęty w likwidaturze ką- 
sy oszczędności. 

Co do rachunku Wędrychowskiego, to 
uważał tea rachunek za rachunek Kruszew- 
skiego, a dopiero gdy Zima w jego, p. Gór- 
skiego, obecności wydał polecenie, aby nie 
dopisywać procentów do rachunku Wędry- 
chowskiego — dowiedział się, że chodzi tu 
właściwie o Wędrychowskiego. 

Co do twierdzenia prokuratora, że Zima 
Górskiemn opowiadał o niesumienności Wę- 
drychowskiego, bo wziął swój depozyt na 
chwilę, a nie zwraca go już tak długo — to 
p. Górski zaprzeczył temu, bo prawdopodo- 
bnie nie słyszał tego od Zimy, lecz od ko- 
legów. 

P. Górski wytrwał w tem swojem twier- 
dzeniu mimo, iż przewodniczący odczytał mu 
jego własne zeznanie ze śledztwa, gdzie co 
innego mówił. Skonfrontował go prokurator 
z p. Głąsiorowskim i obaj tj. tak Gąsiorowski 
jak i Górski zgodnie odwołali swoje zeznania 
w tym względzie w śledztwie złożone. 

Co do owyeh 500.000 zł. na które miał 
Zima osznkać Szczepanowskiego, to p. Górski 
zeznał, że wówczas miał istotnie w ręku 
weksle Wolskiego i Odrzywolskiego na tę 
sumę, ale nie widział, aby który x nich osc- 
biście ten interes w kasie załatwiał, Zresztą 
ani Wolski ani Odrzywolski nigdy osobiście 
w kasie interesów nie załatwiali, choć weksle 
ich tam co tydzień się zjawiały. 


rewidenta kasy osz- 


Konflikt obrony z radeą Oleńskim. 

Z powodu pytań radcy Oleńskiego, za- 
dawanych p. Górskiemu, a dotyczących owe- 
go pół miliona, który zginął między pp. Wol- 
skim, Odrzywolskim, Szczepanowskim a Zi- 
mą — zażądał dr. Ashkenazy od' radcy Oleń- 
skiego, aby skonstatował w obecności ławy 
przysięgłych, że Wędrychowski w tę sprawę 
przez prokuratora wcale nie jest wciągnięty 
i za nie tu nie odpowiada. 

Niemniej dr. Grek chciał, aby przewo- 
dniczący skonstatował, że co do owych 500.000 
zł. to nie Szczepanowski jest oskarzony, lecz 
gdyby Zima żył, toby Zima był oskarzony 
o oszukanie Szczepanowskiego na pół mi- 
liona. 

Na to radca Oleński skonstatował tylko 
tyle, że akt oskarzenia zarzuca Wędrychow- 


jskiemu fałszowanie ksiąg kasy, a czy tej 


zbrodni dopuścił się tą asygnatą, czy inną, to 
osądzić jest już rzeczą ławy przysięgłych. 
A sprawę pół miliona rozpatrywać trzeba dla- 
tego, bo to ma związek z całą sprawą. Hzecz 
o te pół miliona będzie wyjaśnioną dokładniej 
półniej innymi zeznaniami. 


Weksle bez podpisu. 

Na pytanie prokuratora oświadczył p. 
Gąsiorowski, że oprócz dwóch czy trzech wy 
padków nie pamięta, aby kiedy indziej były 
w kasie weksle bez podpisu. A w tych dwóch 
czy trzech wypadkach na weksiach był 
wystawicie', a tylko nazwisko akceptanta było 
ołówkiem naznaczone literami S. S. 

Wciągało się te weksle pod nazwisko Sta- 
misława Szczepanowskiego, a Zima mówił, że 
Szczepanowski po południu przyjdzie i weksel 
podpisze. 

Na pytanie dr. Greka odpowiedział p. 
Gąsiorowski, że nie pamięta, aby z kasy wy- 
chodziły kiedy jakie pieniądze na „politykę“. 

Przesłuchany został następnie świądex 


p. Władysław Gubrynowiez 
63 lat, księgarz lwowski, członek izby han- 
dlowej, rady miejskiej itd. 

Przew: Pan należał do wydziału towa- 
rzystwa kasy oszczędności. 

Gubryn: Byłem członkiem wydziału i by- 
łem z niego delegowany na posiedzenia dy- 
rokcyi. Do wydziału wszedłem przed trzema 
czy czterema laty. Członkiem komisyi rewi 
zyjnej byłem pierwotnie z wyboru walnego 
zgromadzenia przez trzy oczy cztery lata, a 
później byłem tym członkiem z ramienia wy: 
działu. 


Przew: Czy każdego oku był pan na 
rewizyi ksiąg ? 

Gubryn: Każdego. 

Przew: Razem przez 1í¢ lat. 

Gubryn: Tak jest, 8, D lat. 

Przew: Celem rewizyi było sprawdzenie 
ksiąg. 

Gubryn: Tak jest z tyn bilansem, który 
otrzymywali członkowie towarzystwa druko- 
wany, ale z dopiskiem „tylka dla członków 
towarzystwa“. 

Przew: Co panu tedy viadomo, że bi- 
lanse kasy nie były zgodne sksięgami kasy ? 

Gubryn: Porównywaliśny zgodność dru- 
kowanego bilansu z księgami i jak zwykle, 
komisya a zwłaszcza w ostąnich czasach z 
powodu gwałtownego podnoszenia się cyfr — 
żądała wyjaśnień. 

Przew: No, jakich. 

Gubryn: W bilansie 1p. na pierwszej 
stronicy jest ruch weksli, 4 ruch ten wyka- 
zuje ruch ogólny, nie ten, który jest na 
ostatniej stronie bilansu, głyśmy więc py- 
tali o wytłumaczenie tego fartu, odpowiadał 
nam p. Ziołecki, że to się dźeje dlatego, bo 
część weksli towarzystw zaiczkowych jest 
umieszczono w innej rubryce 

Przew: Cóż to tedy był» — panowie nie 
pytaliście dalej ? 

Gubryn: Owszem pyttjiśmy Zimy, a 
Zima mówił nam, iż rząd naczej traktuje 
weksle zwykłe, a inaczej wersle towarzystw 
i dlatego przenosi się weksle towarzystw do 
innych rubryk, a co się tyczy znowu innych 
weksli, to one są traktowane na dyrekcyi i 
dyrekcya za nie odpowiada. 

Przew: A pan wie, że weksle te były na 
dyrekcyi kolegialnie traktowane. 

Gubryn: Owszem w pmździerniku 18% 
protestowałem przeciw wełsiom kaucyono- 
wanym na posiedzeniu dyrekcyi, ale mi na- 
czelny dyrektor Jasiński cdpowiedział, że 


jako delegat wydziału nie mam głosu sta- 


nowczego, lecz tylko doradczy. 

Przew: Więc pan weksle kanucyonowane 
uważał na złe stanowczo? 

Gubryn: Tak jest. 

P. Gubrynowicz na okazanych sobie 
księgach przedstawił, jak rewizye komisyjne 
nie mogły dojrzeć tego, że przenoszono w 
bilansie jakieś sumy na inne konta niż na- 
leżało. 

Przew: A urzędnicy panom nie dawali 
żadnych objaśnień ? 

Gubryn; Przeciwnie nawet nas nie do- 
puszczano tam, gdzieśmy się mogli czego 
dowiedzieć. Urzędnicy, a zwłaszcza p. Zio- 
łecki odpowiadali cierpko komisyi na jej py- 
tania. Tak n. p. za inicyatywą p. Kleeberga 
domagałem się rachunków z budowy gma- 
chów. I tego rachunku nam p. Ziołecki nie 
okazał, dowodząc nam; że nie mamy prawa 
o to pytać, bo rzecz ię bada osobna ko- 
misya. 


Przew: I dużo razy tak p. Ziołecki pa- 


nom odpowiadał ? 


Gubryn: Może dwa, a może trzy 


razy. 


Przew: A dlaczegoż tak mówił? Jak 


pan sądzi — czy miał w tem jaki interes 


osobisty, czy z innego powodu? 
Gubryn: P. Ziołecki miał w kasie wiel- 


ki kredyt. 


Przew: No, ale przecież w rachunku 


budowy gmachn kasy, jego kredytu nie mo- 


żnaby było zobaczyć? 

Grubryn: No, to nie wiem. 

Przew: Bo pan Ziołecki nam tu opowia- 
dał, że panowie przyzwyczailiście urzędni- 
ków kasy do takiej pobieżności na rewi- 
zyach, 

Gubryn: Nie wiem, jak mogliśmy przy- 
zwyczaić, kiedy zawsze księgi przegląda- 
liśmy. 

Przew: À p. dobrze był z Zimą i Wę- 
drychowskim. 

Gubryn: 
kilku. 

Przew : Bo p. Ziołecki nam tu powie- 
dział, że pan byłeś przyjacielem i Zimy i 
Wędrychowskiego, więc tak prowadziło się 
rewizyę przez palce. 

Gubryn: To p. Ziołeoki powiedział albo 


Dobrze od lat trzydziesta 


za mało albo zawiele — a nie wiem skąd 
sądzi, że gdybym był spostrzegł jakieś ma- 
nipulacye, tobym był nie zrobił z tego u- 
żytky. 


Bkontra kasy. 
Prze» : Proszę nam opowiedzieć, jak to 
szły skontra skarbca z r, 1897 i 1898, 
Gubryn: W r. 1897 zostaliśmy z Janow- 
skim i Szajerem wezwani przez dra Małe- 


ekiego do rewizyi skarbca. Dyrektor nas tak 


przedstawił drowi Zajączkowskiemu : „Oto 


jest komisya nadzwyczajna rewizyjna, którą 


p. Małecki wydelegował do skontra kasy. Nie 
wiem c0 Oni będą skontrowali, skoro p. Za- 


jączkowski przed kilku dniami to skontrum 


przeprowadził.“ 

Dziwnych tych słów wysłuchaliśmy — 
proszę sobie wyobrazić z jakiem uczuciem ! 
-— i przystąpiliśmy do skontra. 

Przew: A Zima był uwiadomiony o tem 
skontrum. 

Gubryn: Dopiero tego samego dnia ra: 
no o 10 godź. dowiedział się Zima, że o 3 
popołudniu będzie komisya. 

Przew: Bo tu nam mówiono, że Zima 


Gubryn: To może inne komisye, ale na- 
sza tego nie czyniła. 
Przew: P. Pełczyński mówił nam, że p. 


Odrzywolskiego na krociowe sumy i domy- 
śliliimy się, że potrzeba było widać na te 
weksle owego zastawu renty. Zapytany o to 


Zajączkowski żadnego skontra nie przepro- ; Zima, odparł, że wymiar kredytu jest prero- 


wadzał. 

Gubryn: No, a przecież Zima mówił 
nam, że przed kilku dniami p. Zajączkowski 
robił skontrum. 

Przew : E, to może był żart, albo co? 

Gubryn: Nie wiem, czy to był żart, ale 
nasza komisya nie dawała znać Zimie o ni- 
czem. 

Przew: No a więc jakżeż to szło skon- 
trum ? 

Gubryn: Przeglądaliśmy po kolei pa- 
piery. 

Przew: A rachunki bieżące jak panowie 
oglądaliście ? 

Gubryn: Tylko na wyrywki, a zwłaszcza 
krociowe. ( 

Przew: Krociowe — a zatem rachunek 
Szczepanowskiego panowie widzieli ? 

Gubryn: Nie — nie widzieliśmy, 

Przew: A konta „Kiithnel i Spółka? — 
bo to także krociowy rachunek? 

Gubryn: Tego także nie widzieliśmy. 

Przew. A wiedzieliście panowie o długu 
Szczepanowskiego ? 

Gubryn: Pytaliśmy o to Zimy, a Zima 
mi odpowiedział: Rachunek Szczepanowskie- 
go już nie istnieje. 

Przew A gdyby pan był zobaczył taką 
paczkę — która musiała byó dużą — na 
800 000 zł. papierów rent, tobyście panowie ją 
przeglądnęli ? 

Gubryn: Tak jest z ciekawości. 


Przęw: Ale takiej paczki panowie nie 
widzieliście? 
Gubryn: Nie. 


Przew: A zczego panowie wyciągaliście 
daty ? 

Głubryn: Była i księga, ale myśmy mieli 
taką kartkę, na której był wyciąg. 

Przew: A po skontrum, co się stało? 

Gubryn: Zdaliśmy sprawę dr. Małeckie- 
mu, żeśmy wszystko znaleźli w porządku. 

Rozprawę potem o godzinie 1 w połu- 
dnie odroczono do popołudnia do godz. 4. 


Rozprasaa popolndniowa. 


zaczęła się po godzinie 4 dalszem przesluchi- 
waniem świadka 


Władysława Gubrynowieza. 


Przew: Sędziemu śledczemu powiedział 
pan, że przeglądając weksle, znalazł pan 
weksle z nazwiskami, które zdaniem pań- 
skiem nie zasługiwały na kredyt. Zapytał 
pan o to Zimę, i jakąż pan dostał odpo- 
wiedź ? 

Gubryn: Jako cenzor banku austro-wę- 
gierskiego bywałem często u Zimy, zwłaszcza 
np. w czasie wypadku z Szydłowskimi i prze- 
strzegałem go, aby nie pożyczał ani jemu 
ani też innym osobom, o których wiedziałem, 
że nie zasługują na kredyt. 


Przew: Miał pana Zima powiedzieć: to“ 


mnie dziwi, bo to należy do dyrekcyi.* 

Gubryn: Czy takich właśnie słów użył, 
to nie powiem, może były gorsze, bo Zima 
był szorstki. 

Przev. A Zima miał panu powiedzieć, 
że „dyrekcya kolegialnie to zalatwia i jest za 
to odpowiedzialną." 

Gubryn: Powodem sporów między nami 
była sprawa cenzorów. Zima zawsze w tej 
sprawie nam mówił: „Jesteście zanadto dro- 
biazgowi*. Gdym zapytał o weksle i cenzorów 
odrzekł mi: „Co do tego, to od tego jest dy- 
rekcya.* 

Przew: A panowie pytaliście o rachunek 
Szczepanowskiego ? 

Gubryn: Tak i Zima nąm powiedział, że 
„ze Szczepanowskim sprawa jest zupełnie ure- 
gulowana*. 

Przew; A w r. 1897 była tam w skarb- 
eu skrzynia z efektami Szczepanowskiego ? 

Gubryn: Może była, ale ja sobie nie 
przypominam. 

Przew: Bo w śledztwie pan mówil, że 
wówczas Zima wskazując na skrzynię, rzekł: 
tu są walory Szczepanowskiego. 

Gubryn: Już dziś tego nie pamiętam. 

Skontrum 1898. 

Przew; A skontrym 4 r. 1898 jaki miało 
przebieg ? 

Gubryn.: Zaczęliśmy od tego, cp uzna- 
waliśmy za główny skarbiec, b» we wstę- 
pnym pokoju leżały efekty rachunków bie- 
żących na stołach niezamknięte. Uderzył nas 
zaraz brąk renty, której miało być na dwa 
miliony, e tymczasem zamiast niej były awa 
kwity gustro-węgierskiego banku i renta na 
kilkakroć 

Przew.: Zaczęło się tedy pytanie. 

Gubryn; Tak zapytaliśmy, a Zima od- 
parl — a to wy zabraliście. Na to my trzej 
z rady miejskiej zapytaliśmy Zimy, jek to 
rozumie. A on odpowiedział a teatr i inne 
budowy. My wiedzieliśmy, że to co wówozas 
miasto Lwów mogło wziąć na swoje inwesty- 
cye z kasy, nie mogło przenosić pół miliona 
więc dlatego zapytaliśmy Zimy, na co jeszcze 
potrzeba mu było gotówki, że renty tyle za- 
stawił, Na to on już wymijająco odparł: 
mam jeszcze inne potrzeby. I już odtąd 
wazystkie jego odpowiedzi były niejasne. 

Przew: I cóż dalej? 

Gubryą: Przeszliśmy do weksli i tam 


zawsze wiedział, kiedy będzie skontrowany. | spostrzegliśmy, Że są weksle Wolskiego i 


gatywą dyrekcyi i tem nam zamknął usta. 

Przew: A wiedział pan o tem, że port- 
fel wekslowy przewyższa znacznie fundasz 
rezerwowy ? 

Gubryn: Nie nie wiedziałem. 

Przew: No i jakże szło dalej. 

Gabryn: Zima zaproponował, aby dwóch 
z nas poszło przeliczyć gotówkę. Tak się 
stało. Ja zostałem sam z Zimą i przegląda- 
łem rachunki bieżące i gdym je przeglądnął 
w pewnej liczbie, wrócili dwaj moi koledzy 
od gotówki i wówczas zapytaliśmy, co zawie- 
ra skrzynia w skarbcu ? 

Zima odpowiedział że, to są podkłady 
pod długi Szezepanowskiego. (P. Gubrynowicz 
tutaj rozpłakał się), 


Godzina 6 wieczorem, rozprawa trwa 
dalej. 


Rzeczy niewyjaśnione! 


Lwów d. 16 października. 

Mieliśmy już sposobność zwrócić po krót» 
ce uwagę, iż gdyby tocząca się rozprawa 
karna w sprawie oszustw i sprzeniewierzeń 
w kasie oszczędności nie wykryła, gdzie się 
podziały miliony, rozdrapane z tej humani- 
tarnej instytucyi—to całe dochodzenie karne 
nie na wieleby się przydało a społeczeństwo 
i moralność publiczna nie otrzymałyby na- 
leżnego zadośćuczynienia. 

! W tym samym duwhu napisane uwagi 
Milne AA w onegdajszym Czasie. Czytamy 
am: 

„W akcie oskarżenia zadziwia wielu 
kompetentnych pominięcie pewnych momen- 
tów psychologicznych, finansowych, a zwła- 
szcza politycznych. Jest tam wprawdzie mo- 
wa o zboczeniach obyczajowych zmarłego, 
ale zupełnie przemilcząno, że ś. p. Zima ze- 
szedł z drogi rzetelności pod wpływem in- 
nej jeszoze namiętności. Wszyscy pamiętają, 
że Zima wywierał olbrzymi wpływ na mia- 
sto, a poniekąd na kraj cały, nie szczędząe 
grosza — niestety publicznego — dla partyj- 
nych spraw w kierunku swych opinij i ten- 
dencyj. Znaną było rzeczą, że p. Zima hoj- 
nie popierał kredytem tych wszystkich, co 
mu byli bezwzględnie powolni i szli potulnie 
za jego hasłem — odmawiał zaś kredytu tym 
wszystkim, którzy stanowiskiem lub zasada- 
mi do przeciwnego zaliczali się obozu. Nie 
znał on granic w udzielaniu kredytu, gdy 
chodziło o najbardziej ryzykowne przedsię- 
biorstwa, gdy miały hasło demokratyczne — 
odmawiał zaś stanowczo pożyczek obywatelom 
wiejskim i rolnikom z piętnem konserwa- 
tyzmu. 

„Zima był potęgą — a kasa oszczędno- 

|śoi była ogniskiem wielu agitacyj i robót 
stronnictwa, które go otaózało. Akt oskarże- 
nia pominął tę stronę życia i działalności 
Franciszka Zimy — również w spisie wie- 
rzytelności, dołączonym do aktu oskarżenia, 
które podano jako przepadłe lub wątpliwe — 
pominięto wiele ważnych pozygyj. W spisie 
tym spotykamy imiona niektórych kupców i 
przedsiębiorców, którzy nie ogłosili dotąd 
swej upadłości, ani nie nciekli do Ameryki 
— a których długi podane są jako przepadłe 
i nie do ściągnięcia. Nie znajdujemy w tym 
spisie atoli ani nazwiska p. Tadeusza Rutow- 
skiego, którego dług wynosi sto kilkanaście 
tysięcy i nie ma na to pokrycia w jego ma- 
jątku — ani nie wspomniano tam jednem 
słówkiem o długu spółki wydawniczej Słowa 
Polskiego, który wynosi parę kroó sto tysięcy, 
choć dla tego wydawnictwa otwartem było 
wysokie conto corrente. A jednak obecny syn- 
dyk kasy oszczędności dr. Dąbrowski 
wniósł skargę, dotyczącą dwóch tych pozy- 
cyj — i termin rozprawy jest już rozpisany, 
Jakkolwiek wypadnie spór o te dwie wierzy- 
telności tak znaczne, czy znajdą się nowe 
tajemnicze, a obce źródła, jak tu rozchodzą 
sią pogłoski, aby wstrzymać koukurs do ma- 
jątku p. Rutowskiego, oraz odwołać licytacyę 
domu, naftowym zwanego i wydawnictwa 
Słowa Polskiego — należą one jednak do hi- 
storyi nadużyć w kasie oszczędności. 

„Na liście świadków, mających być prze- 
słucheny mi nie ma także nązwiska p. Tąde- 
usza Romanowicza, który porzucił zaszczytne 
(stanowisko członka wydziału krajowego, aby 
| zasiąść obok p. Zimy w dyrekcyi kasy o- 
szozędności i objąć równocześnie miejsce na- 
czelnego redaktora Słowa Polskiego. Wyjaśnie- 
nie tego stosunku, jak i stosunku ówczesnego 
syndyka, nie byłoby dla sprawy obojętne. 

„Rozumiemy konieczność i ścisłą rze- 
czowość w akcie ogkarzenia i tem tłumaczymy 
gobie pominięcie strony politycznej — wszę: 
lako mniemamy, że w niej właśnie znalazłą- 
by się odpowiedź na doniosłe pytanie; gdzie 
się podziały owe miliony, które w tak krót 
kim ulotniły się czasie ? 

„Czytamy w dziennikach warszawskich 
powtarzane słusznie pytanie: gdzie się po- 
działy miliony kasy Oszczędności? Ludzie 
fachowi przeczą, aby długi wspólne pp. Szcze- 
panowskiego, Wolskiego i Qdrzywolskiega, 
wyposząco z górą 7 milionów, mogły być 
przekopane w kilku latach w studniach nafto- 
wych, kopalniach węgla — choóby do teg 
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dodać niefortunną, prawdziwie fantastyczną 
fabrykę beczek z jednego kawałka drzewa, 
założoną przez p. Szczepanowskiego pod 
Pesztem, dla podniesiania przemysłu kra- 
jowego. 

„Gdzie są choćby resztki tych milionów, 
gdzie jest choćby ów milion, który — według 
aktu oskarżenia — stał się w ostatnich latach 
udziałem p. Zimy ze sprzedanych akcyj fan- 
duszu rezerwowego i z weksli pp. Odrzywol- 
skiego i Wolskiego? 

„Oto są pytania dotąd nie wyjaśnione 
i nie poruszone. 

„Apatya, z jaką słuchano dotąd zeznań 
świadków, ustąpiła z chwilą, kiedy p. Szcze- 
panowski rozpoczął swoją autobiografię, połą - 
czoną z historyą swych śmiałych przedsię- 
wzięć i gorzkich zawodów. Sala się zapełaiła, 
audytoryum słachało mowy, jak się słucha pre 
legenta, co szerokie otwiera horyzonty. Znany 
z trybuny parlamentarnej talent oratorski 
wzbudzić musiał tem silniejsze wrażenie, że 
autor „Nędzy galicyjskiej“ rozwijał tu bar- 
wny obrez swej ekonomicznej działalności, 
a przyznając się do błędów i pomyłek, koń- 
czył słowami: „lecz kraj na tem zyskał* — 
I rzeczywiście kraj skorzystaćby mógł wiele 
z tych wyznań, gdyby zaczerpnął z nich na- 
ukę, jak działać nie należy. 


KRONIKA. 


Lwów d. 16 Października 


Pierwszy nakład „Gazety Narodowej“ 
został przez e. k. Prokuratoryę Państwa 
skonfiskowany. 


Namie:tnik hr. Piniński 
Wiednia w poniedziałek rano. 


Mianowania. Kierownik ministerstwa 
handlu zamianował starszego kontrelora po- 
cztowego Tadeusza Kamienobrodzkiego star- 
szym zarządcą pocztowym w Kołomyi. 

Namiestnik zamianował koncypistów: 
Józefa Olszewskiego, Adama Mirskiego, Ta- 
deusza Sozańskiego, Marka Krynickiego, Ta- 
deusza Piątkiewicza, Mieczysława  Węclew- 
skiego i Michała Rawskiego komisarzami po- 
wiatowymi, a praktykantów konceptowych 
Andrzeja Hoffmanna, Tadeusza Hordyńskie- 
go, Stanisława Tokarza, Ludwika Wykow- 
skiego, Lucyana Borek-Preka, dr. Augusta 
Cyfrowicza i Edwarda Szaynowskiego koncy- 
pistami namiestnictwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł le- 
karzy powiatowych: dr. Jakóba Ñorotyğakiðş 
go z Bóbrki do Rohatyna i dr. Kaz. Scibo- 
rowskiego z Limanowej do Jasła; koncypi- 
stów sanitarnych dr. W  Borysiewicza zə 
Lwowa do Bóbrki i dr. Edwarda Piotrow- 
skiego z Rudek do Limanowej; oraz asy- 
stentów sanitarnych dr. Maryana Szaynow- 
skiego z Jasła do Żydaczowa, dr. Leona Ty- 
szkowskiego z Gródka do Rudek, dr. Józefa 
Kurasiewicza z Drohobycza do Strzyżowa i 
dr. Józefa Michalika ze Stryja do Tarnopola. 

Wybór posła na sejm krajowy z wię- 
kszych posiadłości byłego obwodu przemy- 
skiego rozpisany został na dzień 21 listopa- 
da b. r. 

Niedziela wczorajsza nie odznaczała się 
aurą. Rano deszcz padał — w południe nieco 
się wypogodziło, poczem 6 godzinie '/,2 zno 
wu deszcz spadł, a popołudniu tak się po- 
wietrze oziębiło, iż formalnie grudniowa tem- 
peratura zapanowała i w domach nowszych 
na kominku, a w starszych wprost w piecu 
ogień trzaskał, zapowiadając rozpoczęcie się 
zimowych wieczorów. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Przeniesieni: Ks. Surmacz 
Paweł -z Bolechowa do Gołogór, ks. Buk Jan 
z Kałusza do Bolechowa, ks. Nadolski Ignacy 
z Gołogór do Kałusza, O. Komorek Alwar z 
Zak. kazn. do Czortkowa. Juryzdykcyę otrzy- 
mali: ks. Józef Lehmann katecheta szkoły 
realnej w Tarnopolu; nadto kapłani z zakonu 
00. Dominikanów: O. Rymarczyk Marcin w 
Jezupolu, O. Klimowicz Ignacy w Czortko- 
wie, O, Żukiewicz Konstanty w Żółkwi i z 
Zakonu OO. Bernadynów O. Ziemiański Zyg- 
munt we Lwowie. 

Na posadę stałego katechety obrz. łać 
w szkole żeńskiej im. Konarskiego we Liwo- 
wie ogłasza lwowska rada szkolna okręgowa 
konkurs z terminem do 31 bm. Płaca z do- 
datkiem wynosi rocznie 880 zł. 

Rocznicę Kościnszkowską uczcił w nie- 
dzielę lwowski „Sokół“ uroczystym  wieczo- 
rem w własnej sali. Zagaił go wiceprezes 
„Sokola“ p. Romanowski stawiając bohatera 
w sukmanie za wzór obywatela Polaka. Na 
dalszy program złożyły się piękne deklama- 
oye p. Janikowskiego, sola pp. Grabińskiego 
i Danielskiego, solo wiolonczellowe p. Chu- 
lawskiego i kwartet 1 sekstet na cytrach, 
edegrane przez członków I lwowskiego klubu 
cytrzystów. Z brawurą wykonane przez dzia - 
skich członków „Sokoła* ćwiczenia na po- 
rączkach i drążkach dopełniły całości. 

Uniwersytet twowski. Protesorowie wy- 
działu teologicznego urządzili wczoraj serde- 
czną i piękną owacyę gawemu koledze, ks. 
prof. Sdarnickiemu z powodu 8Q lecią jego 
pracy w zawodzie profesorskim. Bo serdecz- 
nej przemowie, ks. prof. Bartoszewski wrę- 
czyl mu pamiątkowe album, 

` Q mandąt poselski. Z Wiednia telegra- 
fuje pólurzędowe biuro korespondencyjne : 
Wiadomość, jakoby minister dla Galicyi Chłę- 
dowski i kierownik ministerstwa skarbu dr. 
Kniaziołuoki ubiegali się o mandaty posel- 
skie jest bezpodstawną 
ożemy z całą stanowczością zaprze- 
czyć, jakoby p. Antym Nikorowicz, dyrektor 
lwowskiej Kasy oszczędności zamierzał się 
ubiegać o mandat pogelski do sejmu z mią- 
stę Tarnopola Przegiwnie, ną uczynioną 8o- 
bie propozycyę przez szersze grono obywate- 
li tarnopolskich, którzy p. Nikorowicza ga- 
azczytnie znają z jego wysoce dodatniej tam 
działalności na polu obywatelskiem, odpowie- 


wyjechał do 
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dział całkiem stanowczo: iż ani o mandat 
poselski ubiegać się nie zamierza, aniby go 
nie przyjął. Wobec tego podniesioną została 
w Tarnopolu kandydatura dyrektora semina- 
ryum nauczycielskiego p. Michałowskiego i 
marszałka powiatu zbarazkiego p. dr. Tade- 
usza Niementowskiego. 

Doroezny popis lwowskiej ochotniczej 
straży ogniowej odbył się w niedzielę po 
południu na dziedzińcu ratuszowym w obe- 
cności reprezentantów rady miejskiej, na- 
czelników miejskiej straży ogniowej pp. Prau- 
na i Iliasiewicza i licznie zebranych widzów, 
Popis ten pod kemendą na zeluika ochotni- 
ków p Hryniewicza wypadł świetnie. Ocho- 
tnicza straż ogniowa, rekrutująca się z wszyst- 
kich zawodów wykazała wielką umiejętność, 
zręczność i szybkość w gaszenin ogni piwni- 
cznych, pokojowych i dachowych, przyczem 
zademonstrowano sposób ratowania ludzi z 
zagrożonych mieszkań zapomocą linewek i 
worów. 

Z prasy. P. Klemens Kołakowski, redak- 
tor czerniowieckiej Gazety Polskiej po 17 let- 
niej pracy w stolicy Bukowiny dla dobra na- 
rodowości polskiej, przesiedlił się obecnie do 
Lwowa, zatrzymując na razie kierownictwo 
tego pisma. P. Kołakowskiego żegnano w 
Czerniowcach serdeczną ucztą. 

Zwłoki Szumskiego, literata i dzien- 
nikarza, który w piątek we Lwowie zakoń- 
czył życie śmiercią samobójczą, wywieziono 
w niedzielę po południu z instytutu anatomi- 
cznego na cmentarz łyyczakowski. W smu- 
tnym pochodzie prócz rodziny i kolegów wziął 
udział liczny orszak przyjaciół, 

Zgromodzenie Tow. muzycznego, które 
miało się odbyć dziś w niedzielę dla zatwier- 
dzenia dyrektora konserwatoryum zostało 
wczoraj odwołane. Odbędzie się ono prawdo- 
podobnie dopiero 29 bm. Odwołanie nastąpi- 
ło z tego powodu, że wszyscy członkowie 
nie pomieściliby się w sali Domu narodnego. 

Pożar. W kamienicy na ul. Skarbkowskiej, 
w której mieści się apteka Ruckera, wybuchł 
-w sobotę wieczorem ogień w pomieszkaniu na 
drugiem piątrze. Zaalarmowana straż pożar- 
na przybyła na miejsce pożaru i po godzin- 
nym wysiłku udało się jej ogień ugasić. 

Przyczyną tego pożaru w mieszkaniu 
aptekarza dr. Ruckera była iskra z pieca, 
która upadłszy na pościel obok stojącego łóż- 
ka wznieciła ogień. Pożar zniszczył urzą- 
dzenie trzech ubikacyj dr. Ruckera oraz są- 
siedni pokój odnajmywany nauczycielce p. 
Reiss. Strata p. Ruckera jest znaczniejszą, 
bo prócz mebli spaliła się cała garderoba w 
szafach, lecz wszystko jest zaasekurow ane. 
Pożar powstał podczas nieobecności państwa 
Ruckerów, którzy właśnie wybrali się do te- 
atru. 

Ogień podłożył zarobnik Michał Jarema 
w żydowskiej piwnicy w gmachu skarbkow- 
skim, od czego zajęła się paka pełna wiór. 
Ogień jednak rychło spostrzeżono i ugaszono 
a za Jaremą poszukuje policya. 


Pułkownik Schneider były austr. atta- 
che wojskowy w Paryżu, wmieszany w spra- 
wę Dreyfusa, z powodu ciężkiej choroby móz- 
gowej oddany 7ostał do sanatoryum w Wie- 

niu. 

Wedle telegramów paryskich miała tam 
obiegać pogłoska, iż pułkowyik Schneider 
miał pojedynek z jeneralem Rogetem. w któ- 
rym otrzymał ciężką ranę w głowę, i to ma 
być owa „choroba mózgu.“ 


Na placu wystawy paryskiej, jak tele- 
grafują, zawaliło się w niedzielę po południu 
rusztowanie francuskiego pawilonu wojsko- 
wego, który stoi obok pawilonu węgierskiego. 
Z 25 robotników, którzy znajdowali się na 
rusztowaniu, dziesięciu odniosło rany. między 
nimi jest czterech ciężko rannych. 


Handlarza dziewczętami aresztowała 
stanisławowska policya na dworeu kolejowym. 
Jest nim Samuel Drath, były kelner, który 
w towarzystwie Scheindli Miitzl z Monaste- 
rzysk chciał uwieść dwoje dziewcząt do do- 
mu rozpusty. 


Z Pruchnika piszą nam: Dnia 29 b. m. 
pies wściekły pokąsał w mieście Pruchniku 
1 okolicy 12 ludzi oraz jedną krowę. Krowa 
została zastrzeloną i zagrzebaną, ludzie zaś 
po natychmiastowem zaopatrzeniu przeż le 
karzą miejskiego dr. Rodzonia wysłani zo- 
stali do kliniki dr. Bujwida w Krakowie. 


Życie znakomitych ludzi, z wyjątkiem 
Schillera, Byrona, Mozarta i Rafaela, trwa 
przeważnie długo. Bardzo wiele znakomitości 
dożyło opiewanego przez psalmistę 70 roku 
życia. Z wodzów żyli: Moltke 91 lat, Wellin- 
gton 83, Bernadette 80, Blücher 72, Džingis- 
Chan 72, Tiły 72, Malborogh 72, Marjusz 71, 
Timur 68, Themistokles 65. Hannioal 63, 
Napoleon I 61, Aleksand-r Wielki 32; uczeni 
Humboldt 89, Newton 84 Platon 82, Kant 
79, Galileusz 78, Kopernik 70, Leibnitz 70, 
Sukrates 68, Aristoteles 62, Hegel 61, Des- 
cartes 53, Spinoza 44; mężowie stanu: Talley- 
rand 84, Bismark 83, August 76, D'Israeli 75, 
Fryderyk Wielki 74, Karol Wielki 71, Wa- 
shington 67, Cyceron 68, Cromwell 59, Ri- 
chelieu 57, Cezar 55, Alfred Wielki 52, , Pict 
47, Mirabean 42; poeċi i pisarze: Sofokles 90, 
Ksenofont 86, Voltaire 84, Goethe 83, Wiktor 
Hugo 83, Corneille 78, Herodot 76, Eurypides 
74, Tucydydes 70, Petrarka 70, Rabelais 70, 
Eschylos 69, Cervantes 68, Milton 65, Scot 
61, Racine 59, Horacjusz 67, Dickens 57, 
Dante 56 Shakespeare 52, Wergiljusz 61, Mo- 
liere Ðl, Schiller 45, Byron 36; malarze: Ty- 
cjan 89 lat, Michał Anioł 89, Rubens 63, Ve- 
lasquez 61, Holbein 57, Van Dyck 42, Corre- 
gia 40, Rafael 37, Konfucjusz żył lat 71, Lu- 
ter 65, Mahomet 62, Kalwin 54. Z mistrzów 
tenów żył najdłużej Haydn, który doczekał 
77 lat, Handel żył 75 lat, Spohr 76, Palestri- 
na i Wagner po 70 lat, Bach 65, Beethoven 
55, Schuman 41, Weber i Chopin po 39 lat, 
Mendelsohn 38, Mozart 36 a Schubert 31 lat. 
Z wymienionych 89 znakomitości nie dożyło 
49 siedmdziesiątki, 37 umarło przed 60, a 15 
przed BO rokiem życia, Najkrócej żyją, jak 
sę z tego wykazu okazuje, muzycy. 

Umarł w szpitalu wczoraj strażnik dro- 
rowy Fuhrmann, o którym onegdaj donosi- 
iśmy, iż zamiast wódki napił się amoniaku. 
Nie amoniak atoli o śmieró go przyprawił 
ale choroba róży, której Fuhrmann poprze- 
dnio się już był nabawił. 


Koło poskie. 


(Tel. „Gaz. Nr.“) 


Wiedeń16 października. 
(t) W niedzielę rano o godzinie 11 ze- 
brało się Koło Polskie wniezwykle pełnym 
komplecie. Prezes Jawor«i przedstawił no- 


Wiedeń 16 października. 

(n) Wśród posłów polskich poruszono 
wątpliwość czy odpowiednią rzeczą byłoby, 
aby właśnie z Koła Polskiego wychodził ja- 
kikolwiek, choóby najwłaściwszy projekt u- 
stawy językowej — raz, że nie ma najmniej- 
szej racyi, abyśmy sobie potrzebowali łamać 
głowę nad uregulowaniem stosunków języ- 
kowych n. p. w Styryi, a powtóre że i naj- 


wych ezłonków Koła Polskiego : Dąmbskiego bardziej względny dla Niemców projekt ta- 
i Jana hr. Potockiego, i następnie uczcił kiej ustawy, właśnie dła tego, że wyszedł od 


przemówieniem występująego z Koła Ma- 
dejskiego, który był na ten posiedzeniu jako 
gość, ztytułu mandatu poslskiego do sejmu. 
Następnie Jaworski pośwęcił wspomnienie 
pośmiertne Wiktorowi i »ddano cześć przez 
powstanie pamięci Chrzawwskiego, Bittnera 
i Włodz. Dzieduszyckiego. | 

Z kolei rozpoczęła s} wielka rozprawa 
polityczna na tle uchwalsych w sobotę re- 
zolucyj komitetu wykomwozego prawicy. 
Rozprawę tę, która toczyła się dalej i na 
popołudniowem posiedzenii, uznano ze wzglę- 
dów taktycznych za poufmi. Zaznaczyć tylko 
należy, iż stwierdzono bezyodstawność wieści 
o niezgodzie w zapatrywiniach między Ja- 
worskim a Bilińskim. 

Dziś w poniedziałek o godzinie 11 rano 
trzecie z rzędu pósiedzeńie Koła i dalszy 
ciąg rozpiawy nad sytuacyą. 

Wiedeńr16 października. 

Posiedzenie Koła nie ukończy się pra- 
wdopodobnie dzisiaj, ale przciągnie się jeszcze 
i przez dzień jutrzejszy. ?o sytuacyjnej dy- 
skusyi politycznej przyjdzie na porządek dzien- 
ny obrad Koła sprawa wnbsienia interpelacyi 
o brak sankcyi ustawy pomnażejącej liczbę 
posłów sejmowych z mias: i ponownie o za- 
mordowanid w Frysztaku >hłopów przez žan- 
darmów. Następnie omówieny będzie wniosek 
o utworzenie gimnazyum w Mielcu lub Dem- 
bioy, potem wybór komisyi parlamentarnej, 
wreszcie uchwała co do wyboru prezydyum 
izby posłów. 


ZSZ EWAAC Z 4 


(Telegr. „Gaz. Nar. 


Wiedeń d. 14 października. 
Komitet wykonawczy r rawlcy zebrał się 
w sobotę o godz. 4 popołudniu na naradę 
W posiedzeniu wzięli udział pp Jaworski, 
Biliński, Dzieduszycki, Pacak, Stransky Palffy, 
Haugtwitz, Treuenfels, Fuchs, Ferjancie, Po- 
vse, Vukovic, Lupul i Zurkan. Obrady trwaly 
dwie godziny. Zarówno ich przebieg, jak i 
powzięte uchwąły uznano jako ścile po- 
ufne. i 
Wiedeń d. 16 października. 
Wiedeńska handlowa i przemysłowa izba 
ma dokonać w środę 18 bm. wyboru uzupeł- 
niającego posła do rady państwa pa Mauth- 
nerze pówołanym do izby panów. W dokona- 


nym wczoraj próbnym wyborze otrzymał naj- 


więcej głosów wiceprezydent tejże izby Bu- 
dolf Kitschelt i on też został postawiony ja- 
ko kandydat. 
Wiedeń d. 16 października, 

Srodewe posiedzenie izby posłów otwo= 
rzy najstarszy wiekiem poseł Zurkan, liczący 
lat 82. Prezydentem izby wybrany zostanie 
niewątpliwie dr. Fuchs, dotychczasowy pre- 
zydent i ozłonek niemieckiego klubu kato- 
lickiego. i 

Berno (mor.) 16 pażdziernika. 

Wczoraj obchodzono uroczyście 50-lecie 
berneńskiej politechniki niemieckiej. W uro- 
czystości wziął udzial namiestnik, naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych, reprezentant 
ministerstwa wyznań i oświaty, wielu posłów 
sejmowych i do rady państwa itd. Namstnikie 
wygłosił mowę zapewniając słuchaczów, że 
rząd bezustanną pieczołowitością otacza poli. 
technikę. Podczas bankietu. .w „niemieckim 
domu“ wzniósł rektor Zickler pierwszy toast 
na cześć cesarza, a zgromadzeni powtórzyli 
z zapałem trzykrotnie okrzyk „Niech żyje!” 
Następnie uchwalono wysłać telegram z wy- 
razami hołdu do cesarza, jako najłaskawszego 
krzewiciela nauk i pretektora politechniki. Ko- 
mendant miasta generał- porucznik Vivenot był 
tłumaczem uczuć korpusu Oficerskiego, zape- 
wniając studentów o szczególniejszej sympa- 
tyi oficerów dla politechniki i jej słuchaczów 
Wieczorem nastąpiło uroczyste zebranie. 

Budapeszt 16 październi ka 

Kierownik austryackiej Rady gabineto- 
wej hr. Clary i kierownik ministerstwa skar- 
bu dr. Kniaziołucki przybyli tu dzisiaj i od- 
byli konferencyę z węgierskim prezydentem 
ministrów Szellem, ministrem skarbu Luka- 
esem i sprawiedliwości Ploszem. ` 

Prezydent węgierskiego gabinetu Kolo- 
man Szell był dziś u cesarza na prywatnej 
audyencyi, która trwała 5 kwadransów. 


Projekt ustawy językowej. 

Prsga 16 październnika, 
Politik uzupełniając swoje doniesienie o 
wypracowaniu przez dra Bilińskiego proje- 
ktu ustawy językowej dla wszystkich kra- 
jów koronnych, któryby miał być w parla- 
mencie wniesiony jako wniosek prawicy, 
dodaje, że projekt ten specyalnie ze strony 
polskiej a mianowicie ze stanowiska autono- 
mistycznego, spotkał sję z pewną opozycyą. 
Wojciech hr. Dzieduszycki i Koziowski nie 
są współautorami tego projektu, a tylko im 

pierwszym dr. Bilińaki go zakomunikował. 


Polaków nie znalazłby po stronie niemie- 
kiej przychylnego przyjęcia. Za wypraco- 
jwanie tego projektu niewątpliwie należy się 
drowi Bilińskiemu wdzięczność — należy 
atoli go raczej zachować jako wzór do ko- 
rektury tego projektu, który rząd wnieść 
powinien. 


Telepramy i telefonematy 


Wiedeń 14 października. 

Jak „Politische Correspondenz“ do- 
nosi z Petersburga, para carska powróci 
tam z zagranicy z końcem bieżącego mie- 
siąca, W Skierniewicach zabawią carstwo 
około 8 dni. O miejscu i czasie spotkania 
ż cesarzem niemieckim nie ma jeszcze do- 
tąd dokładnych wiadomości. 


Hudapeszt 16 października. 
Wczoraj rano przybył tu cesarz. 
Warapeszt 16 października. 
Wczoraj w obecności cesarza arcy- 
księżny Marvi Józefy, ministrów, dostoj- 
ników duchownych, świeckich i wojsko- 
wych, oraz wielu magnatów, uroczyście 
poświęcony został nowo zbudowany ko- 


jazdu cesarza gromkie okrzyki „Bijen!“ 
Berlin 16 października. 
Car odwidzi cesarza niemieckiego w 
Poczdamie w ostatnich dniach październi- 
ka. Przyjęcie odbędzie się bez pompy al- 
bowiem dwór carski jest w żałóbie po 
śmierci wks. Jerzego następcy tronu. 


Berlin 16 października. 
Dzisiaj zbiera się rada kolonialna na 
obrady nad planem budowy wschodnio- 
afrykańskiej kolei centralnej. 


Berlin 16 października. 

Przybył tu wczoraj rano król grecki 
z ks. Mikołajem. Z polecenia cesarza Wil- 
helma powitał ich na dworcu przyboczny 
adjutant cesarski, poczem król i książe 
Mikołaj byli na śniadaniu danem na ich 
cześć przez niemieckich cesarstwa w no- 
wym pałacu. 

Sofia 16 października. 

Zgromadzenie narodowe ma być zwo- 
łane na dzień 27 bm. Obliczają, że nowy 
gabinet będzie rozporządzał w niem wię- 
kszością 40 głosów. 

Dziennik urzędowy ogłasza nomina- 
cyę dr. Teodorowa na ajenta dyplomaty- 
cznego Bułgaryi w Bukareszcie, a gene- 
ralnego sekretarza dr. Brakałowa na ta- 
kiegoż ajenta w Belgradzie. 


Bukareszt 16 października 
Biuletyn wydany wczoraj 
zdrowia syna następcy tronu stwierdza 
jego pogorszenie się. Temperatura ciała 
1 gorączka się powiększyły, a działalność 
serca stała się nieregularna. 
Fakt ten daje powód do 
obaw. 
Hangesuud (w Norwegii) 16 październ. 
Wezorajszej nocy zatonął okręt na 
którego pokładzie znajdowało się 30 osób. 
Zdaje się że wszystkie utraciły życie. 


o stanie 


wielkich 


Anglia : Transvaal, 


(Tel. „Grz. Nar.*) 


Londyn 14 października. 
Jak donosi „Standard* z Lizbony, krąz 
ży tam pogłoska, że do Laurenzo Marque- 
wysłano pancernik „Vasco de Gama* 
wraz z okrętem armatnim i że przygoto- 
wuje się również do Laurenzóo Marquez 
portugalska ekspedycya wojskowa. 
Londyn 14 | ażdziernika. 


go pociągu pancernego donoszą do Biura 
Reutera z Vryburga pod datą 12 b. m. 


w którym znajdowało się 15 żołnierzy, © 
działa i oddział tećhniczny, zaatakowany 
został rano. Od tego o6zasu wałka trwa 
dalej. Angielskiemu oddziałowi techniczne- 
mu dotąd nie” udało się naprawić pow y- 


|rywanych szyn i przywrócić połączenie z 


Mafeking. Z obu stron jest bardzo silny 


|ogień. Większy pociąg, który przybył z 


Vryburga, powrócił znowu do Kimberley. 
_ Londym 14 października. 

Biuro Reutera donosi z obozu pod 

Glencoe w Natalu pod datą wczorajszą: 


na północ od New-Castle.“ 


Londyn 14 października. 
Kilka tutejszych dzienników wieczor- 
nych ogłasza z placu wojny depeszę, 
która między innemi donosi: 


„Transvaalczycy obsadzili górę Szpitzkopf 


ściół 00. Karmelitów Zebrana na ulicach Ladysmith, z wyjątkiem jednego oddziału 
ludność wydawała podczas przyjazdu i 0d- | ;nfanteryi, 


O wysadzeniu w powietrze augielskie-„ 


następujące szezegóły: Pociag pancerny, ' 


Transral- : 


czycy rozpoczęli we czwartek o północy 
pod dowództwem Ozonjego atak na Mafe- 
king. Wynik walki jeszcze nie znany. Ocze- 
kują jednak z trwoga bliższych wiadomo- 
ści, albowiem artylerya Transvaalczyków 
jest silniejszą od angielskiej. 
Czpctown 16 pażdziernika. 
Dwa pociągi napełnione wychodźcami 
z Johannesburgu i Bloemfonteinu zderzyły 
się z sobą na stacyi Three-Sisters, przy- 
czem 8 osób utraciło życie, a 7 odniosło 
ciężkie rany. 
Capetown 16 października. 
Jak się obecnie pokazuje, podczas 
zniszczenia pociągu pancernego koło kraa- 
lu Paal nikt nie zginął. Od wschodniej 
granicy brak wszelkich wiadomości. Do- 
niesienie o ataku Boerów na Mafeking i 
o odparciu ich nie potwierdza się dotych- 
czas. Staeya Maribogo, położona koło 
kraalu Paal, została opuszczona przez urzę- 
dników kolejowych i telegraficznych. 
Durban 16 października. 
Wedle zgodnych doniesień Boerzy 
obsadzili New Castle. 
Darban 16 października. 
Z powodu ścisłej cenzury, wiadomo- 
mości z nad granicy przychodzą bardzo 
niedokładne i spóźnione. Pewnem jest 
tylko to, że wielki oddział angielskiego 
wojska, składający sie z piechoty, jazdy 
i artyleryi, udał się w piątek rano z La- 
dysmith w kierunku do Akton Holm, gdzie 
obozują Boerowie ; także inny oddział pie- 
choty, który przybył koleją z Glencóe, 
maszeruje w tym samym kierunku. Do 
starcia dotąd w tej stronie nie przyszło, 
gdyż Boerowie cofnęli się. Wojsko angiel- 
skie przebywa w odległości 10 mil od 


który powrócił do Glencóe, 
gdyż generał Symons telegrafował, iż na 
sobotę rano oczekiwanym jest tam atak 
Transvaalczyków. 


Londyn 16 pażdziernika. 

„Da'ly News“ donoszą z Capstadu 
pod datą 13 bm.: Transvaalczycy zaatako- 
wali Mafeking, o którego los bardzo się 
tu obawiają. 

Gubernator Milner zwołał 13 bm. 
radę gabinetową, która trwała trzy go- 
dziny. 

Darban 16 października. 

Telegrafują tu z Glencoe, że oddział 
Boerów pojawił się pod Ingagawe, miej- - 
scowości oddalonej o dziesięć mil od New 
Castle, 

Capstadż 16 października. 

Wczoraj o godzinie 11 wieczorem na- 
deszła wiadomość od naczelnika stacyi 
Modder-River, iż w stronie Kimberley 
słyszano strzały. Utrzymuje się pogłoska, 
że pod Kimberley stoczono bitwę: Po- 
twierdzenie tej pogłoski jeszcze nie na- 
deszło. 

Londyn 16 października. 

Przygotowano już do ekspedycyi 14 
batalionów armii, przeznaczonej dla połu- 
dniowej Afryki. 


ph Wojsko to odpłynie w 
piątek. 


vap: 


wiauemości gistiowa. 


— Paryż d. 14 października. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 10030. Mąka 
(typ „Fleur de Paris* zaprowadzony od 1 
września br.) 25:10. : 

— Berlin d. 14 pażdziernika. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16950.  Spiry - 
tus 43:90 do —— Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—* 


Z rynków towarowycii. 


Wiedeń dnia 16 października. : 

Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8:45 do 6'46, 
na wiosnę 876 do 577, żyto na jesień 692 do 6-93, na 
wiosnę 7:30 do 7'31, kukurudza na wrzesień-październik, 
5'72 do 5'74, na maj-czerwiec 1900 r. 5'40 do 5:41, owies 
jesień 5'28 do 5'30, na wiosnę 5'70 do 5'71, rzepak na 
wrzesień-październik 11:60 do 11:76, na styczeń-luty 1900 
r. 00:00 do 0009; olej rzepakowy na etyczeń-kwiecień 
32:— do 33:—. - 

Tendeneya : eilna. 

Pogoda: piękna. 

Budapeszt dnia 16 października. 

Notowano pszenicę na październik 8:18 .do 8-19, 
na kwiecień 1900 roku 8'62 do 8:63, żyto na październik 
6'56 do 658, ua kwiecień 1900 roku 696 do 6'97, owies 
na październik 4'9> do 496, na kwiecień 1900 r. 5:38 do 
540, kukurudza na maj 1900 r. 5'12 do 5'13 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11-80 do 11:90, 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: ograniezona. 

Tendencya: pewna. 

Pogoda: piękna. 


— Wiedeń dnia 16 p ździerniką. Cukier 


surowy 12'156 do —*— Nafta galicyjska 19% — 


do 1975. Spirytus 19:80 do —' —. 
spokojna. 

, . Wiedeń dnia 16 października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5470 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płaeono za galicyjskie 31— do 32—, 33— do 
34—, 35 — do 36— złr. , 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 


Tendencya 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16 października. 


Hotel Europejski. Br. B. Popper z Wygo- 
dy, A. hr. Wodzicki z Krakowa, Br. Stransky 
z Opawy, pułkow. Scheibenhof z Kamionki, 
M. Anhauch z Wygody, N. Barber ż Sucza- 
wy, St. Glazer z Schodniey, A. Fleischmann 
z Kołomyi, dr. Z. Hofmokl z Drohobycza, W. 
Biesiadecki z Zaryszec, Th. Linhardt i G. 
Schussnig z Wiednia, K Lipiński z Sanoka, 
Wł Styliński z Wadowic, W. Gawiński z 
Rymanowa. 


t GAZETA NARODOWA z Worku dnia 17. Pażdziernika 1899. Nr. 288. 


a — Na Montmartre przy ulicy Marcadet, — Zrobiłbym toz przyjemnością; lecz | żony.. żałują, żem się nie ożenił. Pan myśli, |skowy? Ja, nie, nigdy mi się nie nie wy- 
w pokoju, który wynająłem, masz adres na | sam jestsm w domu, £. że mam charakter wesoły, prawda? śniło. 
tym bilecie. Czekajcie tam na mnie od rana. — Cóż to znacz)? Nikt was nie okra- —- Bo pan na to wygląda. Fa Wszystko jedno, ja jednak nie jestem 
A teraz bądź zdrów, do widzenia. dnie przez ten: czas... — Otóż ja jestem marzyciel, poeta, a spokojny... Oho! a to 00 za panowie? 
JAN-LA- MICHE L No, prawda! « wreszcie nie spuszczę | nerwowy jak panna, głównie kiedy się na bu Trzech ludzi zatrzymało się przy kracie 
oka z bramy. rzę zbiera, jak dzisiaj... W nocy rzucam się pałacyku. 2 | 
przez 8. Bobóe. UI li HL; paree WDM ALI mi ne „ad BJSPEH- 6: Ai ny R EE» pł 
Ó icę. mi się dzisiaj śniło ? ja ; 
Około jedenastej rano, Karol Turbot, w 3 się napjomy? — zapytał Ron- — Niech pan powie. TAE EA eE w niebieskich 
(Ciąg dalszy.) szwajcar w pałacyku Jakóba Brizard, siedział wek: e de ont „zdrowsze — Siedziałem w mojej loży; dziń, dziń! bluzach, silnie zarośnięci, niosący na ramin. 
— Weźmy zatem specyalistę, kiedy nie przed bramą i palił fajkę. 41 sA H A i a pa Er Aib dla to dzwonek elektryczny z gabinstu mojego | nach duży obraz, przykryty zielonem płótnem. 
można inaczej. Ale czy znasz jakiego pewne- Był to piękny mężczyzna czterdziesto- | przyjaciół“ z zat n pana. Biegnę żywo, pukam do drzwi, ktoś Stary dzwonił do bramy, kiedy szwajcar 
go człowieka ? pięcioletni, były podoficer ułanów gwardyi e Więc AARD dzikiej? krzyknął: proszę wejść! lecz to nie był głos szybko przebiegł ulicę i stanął przed nim. 
— Znam mistrza w tej sztuce. Tylko pan cesarskiej, który nosił swoją ciemną iiberyę —A tak. Pan pjechał na wieś, nawet ra Wchodzę, w fotelu pans siedzi szkielet — (zem można panu służyć? 
baron musi dobrze przed nim ukryć swoją |” taką samą fantazyą, jak dawniej piękny |pje wiem do kogo, s wszyscy moi 'koledzy ijah gdy by PAY PDA 2.-ŚT9 Ra Stary odpowiedział z silnym niemieckim 
osobistość, bo to jest złodziej bez żadnej de- mundur ułański, rozeszli się do r lub krewnych. owak > 6 piw 3 akoontomy 
likatności. Wzrokiem rozmarzonym wodził za dy- —. Pan zatem za wszystkich pracuje. | Jestam śmieró! śmierć, śmierć! Oba- — Czy to pałac pana Jakóba Brizard? 
.— Bądź spokojny, ty sam mnie nie po- mem fajki unoszącym się w górę, kiedy s4- — Oh! mój pan dobrze mi to wynagro dziłem się zimnym POM oDi : A Takjpanie; I | 
znasz... Obecnie trzeba, żebyś jak najprędzej siad z naprzeciwka, właściciel handlu win, | dzi, to dobry pan, zaniego każdy z nas dal- — To zmora, musiałeś pan za dużo jeść R Oto jest bilet jego, który wyjaśni wam 
zobaczył się ze swoim specyalistą, jutro bo- | Rouqueyrolles, zagadał do niego z drugiej | by się zabić. Spodziewam się do śmierci słu- | wieczorem. A 
wiem o jedenastej rano udamy się na wy- strony ulicy : żyć u niego. — Chciałbym, żeby mi kto ten sen wy- (C. d. n.) 
prawę. — Panie Karolu! czy nie przyjdzie pan — Taki pan szeąśliwy i zadowolony? tłómaczył. | 
— Gdzie się zejdziomy? napić się wina z przyjacielem ? — Tak, jednej czeczy tylko brakuje. . — Pan wierzy w say, pan, dawny woj- 


amm see |nformacye 


Nakładem Księgarni katolickiej 


| STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE | RRa nmay > eel GÓR kia 
De. WŁAD. HIŁKOWSKIEGO | 


za modplix UM 3647.| mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty lakóbiak we 


konstiukcyi od złr. 24—. róg b» 1974 1865 1863 1852 Lwowie ul. Sykstuska |. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


podwójne od złr 36'—, 


o handlu, przemyśle oraz wszelkie inne 


w Krakowie, Rynek 30 Maszynki oryginalne amë- znoszące się do Wiednia i jego okolic | mmm "zem ==” 41450 0" 
wyszło świeżo drugie wydanie książki ger do gi bd udziela piómiennie w języku polskim `‘, o- į PO złr. 240 c— 3:BU 41460 615580 ka Ruch o „ ó k i Ę | 

do nabożeństwa pod tytułem: złr. 550, 6-50, T50 i 950. Żelazka d» i mate klecenią za o ALe 1868 1856 p ciag w (0) ejowyc 3 

drutów lane złr. 4-25 OC BRE o a lo KORONA MOKALU == 1(liu TE Ak. i 
Małe papaeaNs iwo, mszalne 5. Klatki w ra E e Wiedeń , Kórntner-Ring Nr. 2, Th. 25. zir. 8% 10 H obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 
.D. í ie ceny — pol 1 we Lwowie A A e A 

jestto bardzo praktyczea kalążka do ps- "VRR ye nea St, MARKIEWICZA „hrii. |Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
ciorza. w redzaju francuskich Paroision ATE ——— środkowo-europejskiego. 


ANTONI HALSKI |]r7ggą OWOCOWA | 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Romani, zawierająca obok najużywańszyć 
modlitw Msze na wszystkie niedziele 
święta w rokn. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, regi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
eleganeka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą !|(różne kolory) zasianą zło- 
conemi liliami francuskiemi, brzegi złoco- 
ne, a pod niemi pasowe 17 koron i 50 h. 


C. k. uprzyw. Pociąg godzina  Poeląg przychodzi do Lwowa: 


woda do mycia Kol 


przeszło 35 lat używana w staj 
niach dworskich w większych 
stajniach wojskowych i cywilnych 
jako Średek wzmacniając przed 
| po wielkich natężeniach, w zwl- 
chnięciach , spieczenin , w stęże- 
niach muskułów ete. czyni kenia 
wytrzymałym na naj większe trudy 
Prawdziwy tylko z uboczną mar- 
ką ochropną do nabycia we 
wszystkich aptekach 1 drogue- 
ryach gustro-węg. monarchii. 


Główny skład: 


i $ Ak: „węg., król. rum, i kr, belg. dostawca nadworny 
Franciszek Jan Kwizda 4 ee o OY, w Korneuburgu pod Wie dniem. 


wysoko-pienne, silne, Z koronami: Jabło- 
ie, gruszki, śliwki, renklody, wę- 
gierki, czereśnie, wiśnie 50 ct. do 
n0 et. za sztukę Brzoskwinie, more- 
le, nektaryny (Brugnion). Maliay, 
agrest, porzeczki, wino itp. Drzewa 
i krzewy ozdobne. 4024 

Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. 
E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów Olsza 

Dwór, poczta i stacya Kraków. 


` 


A 


WIEŃCE, GROBOWE | [punjznę na myszy polie 


metalowe, sztuczne zasuszane, 
makartowe, świeże, szarfy z na- 
pisami poleca na dnie zaduszne 
najtaniej w kolosalnym wyborze 


ogobowy 6'10 z Czerniowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
650 z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
710 z Zimnej wody „p n n n " 
Bp 2 Taova 
"KD z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj 
744 z Tarnopola i Brodów na dworzec i Saed 
3: z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
SA z Sokala i w: ruskiej 
"00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy. Orłowa, Wieliczki 
1115 rz Jarosławia i Lubaczowa par b ja 
11:55 z Jekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
M ro z Janowa 
pospieszn. ; z Krakowa, Wiednia, Berlioa, Wrocławia, Sanok 
osobowy 1:40 z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a awg nóg tylko od 
1 lipa do 15 września 7 
pospieszn. LA Z ie | BT Jass, Hnsiatyna 
: z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Q ‘Tusi 
Atr tj EWidwae 5 p Siyom, [ueint ni 
F 2 Podwołoczysk itd, jak wyżej na dwor.ec głów 
Seweryn Błachowski osobewy 516 z Podwołuczysk (Kijowa, Odessy) Grzemalia: Ryż) Bro- 
dów na dworzeg Podzamcze wę ' 


Skład nasion i roślin i 
aptekarz w Kozłowie. L. 3333. 5 5'40 z Podwcłoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 


ZA. 1gu š 
ie W icza y w P g AG. J 8 z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Jimbo d | 


Lwów, Teatralna 8. 4105 
CA | 

z lekan, Suczawy, Radowiec, Kosowy, Podwysokie ie 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 ek ETT ae 

a od ] cz raca do 15 września tylko w niedziele i świata 
z Brzuhowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

wr..śnia codziennie i 

z Brruch wire od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wielni», Berlina , Wrocławia) Tarnowa, I.ubauzo- 

wa, Sanoka, Pesztu ń 


zm EE SE u E I I 
je 2) 
© 
1 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 
O 


țóżka żelazne składane po złr. 5'50, 
z blaszanemi bokami orzechowo lak e- 
rowans po złr. 13—, 14*—, 16—, 18:—, 
20-— i wyżej. Materace druciane po złr, 
1250. Póżeczka dziecinne po złr. 12*—, 
14—, 16-— i 18-—, poleca Piotr Ohrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, piac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). 


Cena flaszki 1 złr. 10 ot. w. a. 


znaną ze swej niezrównanej n 


doskonałości — poleca 


W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach zostaną a 
w drodze publicznej lieytacyi sprzedane skarty drelichowe, n 
zgrzebne, papierowe, sznurowe, stare żelazo it p. 5 
Licytanci zechcą oferty swoje ostemplowane 50 cento- 
wą marką, do których to ofert 10%, wadyum załączyć na- | pospieszo. 
leży, najdalej do 24 października 1899 do godziny 12-tej 


AUCZYCIEL w średnim wieku, poszu- |as 
kuje posady za skromnem wynagro- 
dzeniem.  Uezy wszelkich przedmiotó « 
szkolnych do klas normalnych. Na żąda- 
mie konwersacya niemiecka. Łaskawe zgło 
szenia pod literami: 0. K. u p Kosiar- 
skiej, w domu |. 7 ulica Słodowa. Lwów. 
p AP 


©. z 
Automatyczne łapki 


4 
aa” 


R? kisadi RE 5 klg. fran-|na "EŃ oi, na szczury 2 zł., na my» b 5 oi kd l do 15 
per A Sn koelosy sE 120. Ohwytaja b E 5 7 > x K 5 osobowy z Janowa tylko o czerwca do 15 wr:eśn. 
sA iR. a TAH By a Mł PE. ania bid Światowe sławne są moje prawnie o- || W południe zarządowi tutejszej ©. k. głównej fabryki nade- z z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasta Lubaczowa 
ją» odoru i same się nastawiają. Łapka O Ra, oi waiR przeciw | | słać. Ne R R Jass, Gałacu) S | , 
cowBi i- ady „Eolipse* chwyta tysi „|| osłabieniom męskim. Prospekta za przy- : TE : . r p oKED DU ATORT RY RE RONA SZAW d E. 
B's Jankowak. Pracownia rusenia oni widów w przeciągu nooy kala słaniem 30 Ed markami. J. Augen- Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach u- n z Podwotęszysk (Kijowa, Odessy) e ank Ea | 
rzec Ek vdzamcze 


karska i sprzedaż broni we Lwowie|konów i owadów w przeciągu nocy po zł. AE 0: ! i s s 
p Bea. WŚ PITICYJH Wszędzie najlepsze skotki. Rezdyża feld, c. k. właściciel przywiłeju, Wie || rzędowych w tutejszym e. k. Ekspedycie przejrzane. 


deń, IX. Tiirkenstrasse 4. z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 


ul. Czarneckiego l. 3, poleca broń myśli- 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 


wską wszelkieh systemów pod gwaranoya|za pobr. Faith, Wies, II Taborst 11/B. 
i . EE z 4 r A r n q ; 

akinadi gabi jka Z Z arz adu C, k. gł ÓW nej fi abr J ki tyt oniu. . z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysłąwią 
i zakręcania. Roko nitrowanę natbie Orazi i O a * g“ p : N $ pos piosz z Czerniowiec, EE 0:8, Qonstąnpy, Bukąraszty 
LE na proch zastosowane do kalibru. W Winnikach dnia 4 psździernika 1899. 4108 KE Ę ed Uk pł U" EDA Luc Jarosławia 

szalkie reparacye pr:yjmaje się pod Z Z w ko o Rok , j ? 1 opola na Psdsrmeze 
P Na Żądanie cenniki gratis i a 3 pom o aR i ITa Aar ah główny 

: Nowość! Nowość! 
e Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


osubowy 620 do Ławocznego (X mkacza, Pesztu) Borysławia 
615 do Podnołoczysk (Kuowa, Odessy) Brodow, Kozowy z dworos 
głównego 
630 do Ickan (Gnłacu, Jass, Bukaresztu) Podwysok go, Kozowy 
Kórózmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Sucraay 
6:30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy «dworca 
BR s i * 
ospieszn. 830 do Krakowa (Wiednia rocławia, Berlina) Lubac 
A Jarosław, Rozwadówa, Nadbrzezia, Orłowa Arie GAR 
osobowy A do Ha pA Nan p ) Caa Stróża , zos Tarnów 
, o olego 1348 orystawią, rowa , do Ł d ; 
y 1 lipca do 15 wiześnia Day , awocznego od 
sd do pa opak 7% 7 
9'35 do Podwołoczys rodów, Kopyczymies Husiatyna Bn 
Grzymałowa z A wora M e siatyna> Kozowy 
945 do Lekan, Ropowa, Berhometu, Radonie:, daszawy 


poSZYKUJE SIĘ młodej Fanok) dnia 6 listopada 1899 i dni następnych. 
tralna 1. 8 IL p. | 398 Licytacy= 
(1820 kaizorki l jabłka bogatego zbioru (około 1750 okazów) i monet okazowych | E 


ntołowe "io z irin KE ES rzymskich , niemieckich i austryackich , jak również 

fsanco za zaliezką. Gr e + i . a 

ie a 1.60, Oa, Rebhan, Za-|POWNEJ liczby książek nmumizmatycznych ze zbioru pe- | > " 

Ka” = togen a T aFBpI wnego zbieracza z Austryi 4083 "2 b l al y C h fi O ł k Ów !! 
przez wynalazku 


i idąc ulicą Kra- Emila Neustättera, X Co., handel monet e 
Zgubiono kowską damski Monachium , Promenadeplatz 17. Jana Ih nato wilcza 


ką rek srebrny i złotą dewiz- 


kę krótką. Znalazca otrzyma na- | 
da 7 Urz Dla Przewielebnego Duchowieństwa i pie i ; A oa RTA paa oiana Koai 
k > u | : 
a i Wielm, Patronatów Kośoioła. Flakonik 1 zir. P 10:10 do Bełzoa, Kawy ruskiej, Sokała i Lubaczowa 

i 1250 do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ, tylko w niedziele i święta 


Sklepy wlasne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka ll; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Prze- 
myśla ul. Franejszkanska 24. 


? 

ospieszn. 1:55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dwor. 

j ga 208 do Podwołoczysk itd. j. w. z MAŁE Podzamcze wo z, 

osobowy 215 do Brzuchowiea od 7 maias do 10 wrzesnia w niedz'ele i świata 

pospieszn. %45 do loesau, Podwysokiego, Kozowy, Kałysza Hsiatyaa, Kócóś 

móze, Serathu (Jass, Bukaresztu) b 

2.55 do Krakowa (Wieduca, Wrocławia, Berlina) Lubiutową praos 
Jarosław, Jasła praz Rzeszów, Ubawowsi piseag Raosgów 
lub Tarnów i 

do Stryja, Skulego tylio od L maja do 30 wrzesnia 

do Jnuowa od 1 maja do 30 września 

do Zimacj wody tytko od 7 maja do 10 września» 

du Brzuchowioć tylko od 7 maja do 10 wrzósuja 

do Jarosłxwia 


Bryndza 
majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
jowa, gta t-kilowa złr. 2-28. 


Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Ma koszta przejazdu do Brazyli. p WAOE i ar dli ; XIX XEE XIX XEXE 
kasłałowniam udlmersytzokiem 1. praktyką SRR MOAN kościelnych (. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


życiową, który od wczesnej młodości Sta- : 5 
wszelkich rozmiarów i stylów po przystęp- 
nych warunkach za gwarancyą. 
Organy przezemnie wykonane są trwałe, we- 
dług zasad muzycznych ściśle zastosowane. 
p 0 ozem świadectwami mogę służyć. Koszto- a 


rał się składać zasługi dla społeczeństwa, 
rysy dostarczam bezpłatnie. 


RUDOLF HAASE 


wyrób organów 
wę Lwowie, mica Łyczakowska |. 48 


poleca się do wykonywania 4073 


Nowość | 


Nowość ! 


osobowy 


do Ickan, Radowiec, Kimpolunga, Suvaawy 

do krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Wa.nzewy) Mörð 
Laborcz (Paszta) Orława przez 'Maraów vi i5 czecwcea do 
15 waześńia sc 

do J.powa vu I urwca do L3 wrzesnia tylko w dna p. 

do Ławucznogo (Munkaczu, £-3462) aS. etyk» ADR 

do sokała i Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głownogo 

do Taruopoła z dworca kodzameze 

do Janowa od 1 paździeraika ło 35 kwietnia 

do Janowa od 1 do 31 ma,a i od 16 do BU wrzesa'» codzianatu 

do Janowa od 1 czerwca do l5 wrzesnia w niedziele i święta Fi: 

do lckan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Nzepacowi c-Hux Y 
Nowosielicy, Berhometu, Serutu, Raduwiec, ouea wy 4) 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chylowa, Sambora, Saaoka 
Kymanowa, Iwonicza przoz Przemyśl, Jasła, Uhabówsi, 
Orłowa przez HRzeszów, Orłowa p. Tarnow, ktozwadowa * 

do Pouwułoczysk, Brodów, Kopyczyniet, Husiatynś. trzyaasłowa A 

i 


człowiek w starszym wieku, niekrępowa - 
ny stosunkami rodzinnemi, zmuszony jest 
do opuszczenia ziemi rodzinnej podobne- 
mi przyczynami, jakie lud polski zniewa- 
lają do emigracyi. Nie mogąc być w kra: 
ju pożytecznym , pragnałbym emigrować | 
do Brazslii, gdzie właśnie inteligeney) 
potrzeba, i tam, Gzy to na polu I terae-|$g 
kiem, czy to korzystnem oddziaływaniem 
na lud poleki nieoświecony i rieporadny 
czy wriBzcie ucząc dzieci polskich, mógł-|] 
by być pożytecznym dla społeczeństwaj 
polskiego. a 
Osobistość ta , nie posiada środków "a 
odbycie podróży do Brazylii. Uprasza © 
nadsyłanie łaskawych datków pod adre 
sem; Redakcya „Gazety haudlowo-£80- 
graficznej“ Lwów, Słowackiego 3. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmaje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dopozytaryuez 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
¿no dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


ZZA 


| Dra. med 


a E E AIZ, 
= TETE 
ak iiady dodą podane. 
e E 
JEF N m A S RRT TEETER 
(U za 5 a =" >. 
rawdziwe ty i te] Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza Ji; 
z tym znak. ochr. od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu- 
Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej |; 
trwałości. ) 
Bardzo przyjemne noszenie w katdej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna w a. 


Jedynie koncesyonawana fabryka: 
z zupełnie świeżego transportu KH. feinzelmann, Bregenz 
(Vorarlberg). é 


peleea handel 3645 
r a a a a AE 


ST. TIA TEEN 


we Lwowie, Rynek 42. F. S, Bardasza i Ant. Qudiensa. OKER XEXEXKIKEXKAKEKUKKAKKKA KE 
A i 


Na czasie ||| Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki qi cenach njsiższych ii Friedri ch 4 A. Beacoci i 


> dj do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe polecają Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa Í 


”» 
2 dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. a dworca Podzamcze } 
do Krakowa (Wiednia, Wroofawia, Berlina) 4 
R Ke (Bukarest r. myk 
o Kękowa, Wiednia, Wrouławią, Berlina, Ohyrowa, Samb 
Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Ry manv wa, Zd R 
do Brzuchowie od 7 maja do L0 wrzešgia 


ZDZ 


b 
posp.68zn. 


Przewyborne w smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 3*—, 2'80, 3:20, 3:60, 4—, 4-40 i 
5 złr. za font == 500 gramów 


Wysiewki herbaciane 
po sèr. 1-50 i 1770 za funt = 500 gram. 


osobowy 


vogaa 
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UWAGA. Czas środkowo-europejańś różni się od czasu hoował.t i 
nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-europejskim == 12 gala. 36: mil 
czasu lwowskiego. | 
, Nocne godziny od 600 wieczór do 5:69 rano odznaczone sg Csurnems ramka- í 
o Mn gaci 4 a s. ima przy ulicy Krasiekich l 5 

giela wyj w spr ejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i roskłady jusdy w formacie kiessonkowym, Aba | 7 


E EE E 

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub knpująo przedmioty 
raklamowane w (łasecie Narodowe, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- i 

wego, raczyli powoływać Bię na Gazetę „Narodową, jako na źródł ,, skąd informaa, e 
WA y Narodewoj. akie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń í 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


